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Rys. Stanlsla wa Kędzielaws.kiege 

Społeczność łomżyńska nie wy. 
korzystała szansy współdeey ... 
dowania o losach swego mia-

. sta, mimo iż potrafi głośno utyski­
wać na jego przypadk<>w~ zabudo­
wq. ~ ponad 50-tysięcma Łom­
ta, w drugim dziesięd.oleciu awo.. 
joj 1110jewódzkości, upomin~ ~ o 
aaw:r, bardziej harmonij.ny etap r~ 
Woju. Azymut na rok ZOOO, w po-
1\aei planu zagospodarowani~ pne-
1\nenneg.o, zakładający m.in. ~ost 
liftby mieszkańców do 80 t7t. ~ a 
aatrudnlonych do 36 tysięc1. opcaco­
WU7 prze~ \VoJew6d~ Bi"l.IA Pła­
.owania Prz~t.rzennei•~ je.ł ]ut 
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KACZYRSKA 
Jes.zcze nigdy w 11-tetniej 

h-istorii Łomżyńskiego jego pny­
sdość nie rysowała się tak nie· 
pewnie, ale teł jeszae nigdy -
tak zgodnie i z determinacją 
nie występowano w obronie je· 
go interesów. Wszyscy są jed­
nomyślni: województwo musi 
obronić swoją koncepcję rox· 
woju! 

Po nowemu 
- Prace na<l planem rozwoju 

spoleczno-gospodarcz.ego wojewódz­
twa na la ta 1986-90 rozpoczęły si 
w Lomży już pod koniec 1984 ro{n.J 
- informuje Antoni Stokowski. za­
stępca przewodniczącego Wojewódz- I 
kiej Kom.isjJ P:anowania. - Zgod-
nie z duchem nowych uregulowai1 
prawa1ych (usta wy: o plano,i.ranh1 
~lecmo-gospodarczym oraz o ra­
dach narodo\.\·ych i samorządzie te­
ryt-0rialnym) rozpocięla si(! spolc-c7.-
tla debata. 

_.;. Etap wstępny: kampania wy 
borcza do rad narodowych . 

- Wszyscy dawali upust swoi.ir 
pragnieniotn - komentuje Ant<m. 
St.o~owski. - Zebrało się najpilniej­
szych postulatów lnwc-stycyjnych z3 
ponad 30 miliardów tlotych. 

Województwo prtekazał-0 inf{lr­
maeję o swoich potrzebach wyże). 
W ~erpniu 1985 Komisja Plano.va­
nia przy Radzie ~1inistr6w okreś­
liła nalważnl~jsze wska~niki założeń 
clo . planów terenowych: \\.7sokośt 
nakładów inwestycy}nych. Dla t.om­
ir wstE!pnic przydzl~lona została 
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... ------~-----------------·------------------------------------------------------------------------------------~ W NA.STĘPNYM 'NU~ERZE: ·po. XV sesji WRN-u - wyc(atków nie za· 
braknie, aby tylko pieniqdze b1ły +. Nowpgr6d .nie clice zasnąć + 
+ ieby mieć co dzielić, trzeba-pierw · zarob~, ale nie w zespołach 
~ospo·darczych . - i o to w.alczq związkowcy z Fabryki Aparatury 
! Urządzeń Komunalnych + a życie naszych rodzimych Edisonów 
Jest raczej trudne + łatwiej laureatowi „OSPV'86", Sławomirowi 
Długozimie + kto i do czego - · nie chwaląc się - wykazuje ta­
lent + „Sy-rbacy". 
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CO ROBIC, by sprosta~ wy.mogom 
drugiego etapu reformy gospodar­
czej? Jak wyglądać będzie przegląd 
struktur i atestacja stanowisk pra­
cy? - to tylko niektóre z pytań 
podczas dyskusji na zakładowej kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR w Przedsiębiorstwie Przemy­
słu Spożywczego w Łomży. „Nie za­
dowala nas jeszcze działalność na­
szych młodszych· kolegów z ZSMP 
1 choć powoli aktywizują oni swoją 
działalność, to Jednak kapitał tkwią­
cy w młodości nie Jest Je8zcze nale­
życie wykorzystywany„ - inówlł z 
trybuny konterencjl Krzysztof Ja­
sińskL Sekretarzem Komitetu Zakła­
dowego PZPR wybrano Bogdana 
Kuźniecowa. 

JAK MINĄŁ PmRWSZY ROK 
działalności posłów na Sejm PRL 
IX kadencji? Mówi posłanka Irena 
Szadurska: „Uczestniczyłam w 23 
spotkaniach z wyborcami. te cenię 
sobie najwyż.ej. Często przychodzą 
do mnie ludzie, by podzielić się swo­
imi przemyśleniami lub poznać mo­
ją opinię o sprawach, którymi żyje 
kraj. Mamy wielu sojuszników, od 
obywateli począwszy na Instytucjach 
skończywszy, ale 'spraw I problemów 
nie ubywa. W najbliższym czasie 
chcemy rozpatrzyć projekt planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
województwa na lata 1986-90, o­
cenić funkcjonowanie gospodarki 
komunalnej i przyjrzeć się proble­
mowi gazyfikacji województwa". 

NADZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZE1'1IE członków Mło­
dzieżowej Spółdzielni Budowy Dom­
k ów Jednorodzinnych przyjęło pro­
gram działania na najbliższe lata. 
Pojawi się nowy element w pracy 
spóldzielni - budownictwo wieloro­
dzinne. Teren po byłej roszarni po­
zwoli spółdzielni na wybudowanie 
500 mieszkań. W przeciągu naj­
bliższego miesiąca spółdzielcy planu­
ją spotkanie ze wszystkimi osobami 
zainteresowanymi tą formą budow­
nictwa. 1' oszt budowy mieszkania 
szacuje się dzisi~j na 3,2 mln zło­
tych. Andrzej I\:operski, prezes Spół­
dzielni: „Zachęcamy wszystkich 'za­
interesowanych do gromadzenia pie­
nięd.zy, rozmów w rodzimych za­
kładac!1 pracy o możliwości pomocy, 
tworzenia grup przyjacielskich nie­
zbędnych przy samodzielnych budo­
wach. Władze miejskie zapewniJy u­
zbrojenie terenu; my planujemy po­
wo!anie społe~znego komitetu bu­
dowy magistrali ciepłowniczej. Bu­
dow a pierwszych domków winna 
ruszyć w 1988 roku. Jednocześnie 
kontynuować będziemy budowę · 
domków jednorodzinnych." 

. MAŁGORZATA PASZKOWSKA, 
uczennica Zespołu Szkół Medycz­
nych w Łomży, oraz Leszek Dmo­
chowski z Zespołu Szkół Zawodo­
wych w Wysokiem Mazowieckiem 
zostali zwycięzcami woJewódzkieJ O­
lim piady Wiedzy o Partit Małgorza­
ta: •• Problemami partii zaintereso­
wałam się podczas nauki historii w 
szkole. Pytania nie były trudne. ale 
nie jestem zadowolona ze swoich 
odpowiedzL Myślę, ie ło zwycięstwo 
zmobilizuje mnie do pogłębiania wie­
dzy przede wsz7stklm o polskim 
ruchu robotniczym"„ Leszek: „To 
zwycięstwo to takie zasługa mojej 
nauczycielki historłl, pani Elżbiety 
Dobrzyńskiej. Nie spodzJewalem się 
takiego sukcesu. ale łe r6wnle:ł so-
bowiązuje do dalszej aaukL MoJe 
hobby to historia, a wiedzę e blsło­

ril partii traktuJę Jak• D•wt\ dzie­
dzinę moich zainteresowa6." 

KTO ODPOWIADA u smarnowa­
nie 3 ton cementu w łnladowsldm 

Urzędzie PocztoW7mT Kłe poswom 
na wycięcie prawie ałule&Dlcb dnew 
w Konarzycach? Kogo lta6 na e~­
głe przestoje dźwip pr.i7 al Armil 
Czerwonej w ł..omi7 Cczrif»' PBRol 
Grajewo nie llcZ7ł 1lę a kosztami)? 
- to tylko niektóre łema&7 • d7-
turu inspektorów mCb-7. o W7Dl­
kach pGinf ormuJemy. 

DAR ŻYCIA - 2300 . litrów krwi 
trafiło do punktów krwiodawstwa 
dzięki ofiarności dwuipółtysięcznej 
rzeszy honorowych dawców krwi 
Żrzeszonych w 34 klubach wojewódz­
twa łomżyńskiego. Jan Hurus z 
Zambrowa uhonorowany został przez 
Radę Państwa tytułem „Zasłużony 
dla Zdrowia Narodu". 

CZYM ŻYJE GMINA? Józef 
Chrzanowski, naczelnik w \Vysokiem 
Mazowieckiem: „Brakami. Mamy za 
mało terenów uzbrojonych, wody, 
ciepła, brakuje oczyszczalni ście­
ków". Ryszard Grodzki, naczelnik 
Szepietowa: „I{ońcem kampanii bu­
raczanej. W Szepietowie skupiliśmy 
ponad 15 tysięcy ton bu.raków. Za­
kończyliśmy już budowę odcinka ka­
nału burzowego przewidzianego na 
ten rok. Zaciskamy kciuki, by za­
padła wreszcie decyzja o lokalizacji 
przesypowni cementu w Szepietowie. 
Jak dotąd, po cement musimy Je­
ździć do Białegostoku lub Ełku". 

MAMY WIĘCEJ MIĘSA. Doty~h­
czas w Łomżyńskiem skupiono po­
nad 31 tysięcy sztuk trzody i 27 
tysięcy sztuk bydła. 

PRZYJĘCIE BEZ ALKOHOLU w 
Jesienne wieczory proponuje swoim 
bywalcom Gminny Ośrodek Kultury 
w Zawadach. Co podać - uczą. pa­
nie z Koła Gospodyń Wiejskich i O­
środka „Nowoczesna Gospodyni" 
Przed chorobą alkoholową ostrzega 
lekarz z miejscowego ośrodka zdro­
wia. 

OBRADOWAŁ I\omitet ds. Mło­
dzieży przy wojewodzie łomżyńskim. 
IUówiono o sporcie w wojewódz­
twie. W najbliższym czasie nie 

, przewiduje się wzrostu klubów arii 
rozszerzenia rlziałalncści poszcze­
gólnych dyscyplin spor~u. Oczkiem 

w głowie mają byc dziewcżęta tre­
nujące kajakarstwo i wioślarstwo. 

'. ., ,, ' " . 

WRESZCIE SAMOCBOD dla Ko­
wa:lskieg·o. Za . pośrednictwem łom­
żyńskiego Automobilklul>u można 
sprzedać l kup~~ ' używany samochód. 
Nęcące są zniżki w opłat~foh skar­
bowych. Za samochód · sprzedawany 
w pierwszym roku eksploatacji po-
4atek wynosi 20 procent jego war­
to$ci, w drugi~ roku· - I~. a przy 
samochodacb s~arszych ~ 2,5 .• 

. CZYżBY NOW.Y MOST na Nar­
wi? Zdumhmie przyrodników wy­
wołała .ekspansja bobrów w pobliżu 
Czarnocina. Pracowite zwierzątka 
przystąpiły <Io gromadzenia budul­
ca, który być może posłuży do prze­
grodzenia rzeki. 

GRAJEWSKIEJ FILII Lubelskich 
Fabryk Wag grozi przerwa w pro­
dukcji z powodu braku polistyrenu. 
Nie skutkują monity ani interwen­
cje kierowane do producentów su­
rowca. Część załogi czeka przymu­
sowy urlop. 

W BOGUTACH zainaugurowano 
działalność Niedzielnego Uniwersy­
tetu Ludowego ZMW. Tematyka 
pierwszego spotkania to historia 
ruchu ludowego, działalności kółek 
rolniczych i kultura życia seksual­
nego. 

COS DLA OSZCZĘDNYCH. Swię­
t·a i Sylwester z „Orbisem" w 
ZSRR - 45 OOO zł, nad Bosforem -
56 OOO i 60 dolarów USA. Nie ma 
już miejsc na święta w Budapeszcie 
(za niespełna 40 OOO ). W kraju ce­
ny równie szokujące: bal w war­
szawskim hotelu „Wera" - 12 600 
zł od osoby, w gdańskiej „Marinie" 
- 18 OOO. PTTK oferuje Sylwestra 
w Sofii za 47 OOO, święta w Szczaw­
nicy już za 7-8 tysięcy, a Sylwe­
ster w Nowym Jorku - przt>prasza­
my -. Targu - za 20 OOO. 

PUSTKAMI SWIECI łom:i.ynski 
skład opałowy. W tej chwili dyspo­
nuje jedynie 60 tonami miału i 
drewnem. Do miasta pr;iywieziono, 
jak dotąd, 2700 ton węgla (przydział 
mówił o 5500), 870 ton koksu (pi"zy­
d2iał - 960). Jedynie w brykietach 

PROGRAM ROZWOJU kultury w latach 1986-90 był głównym tema­
tem obrad XV sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej. Niewystarczające 

środki z budżetu terenowego l centralnego Funduszu Rozwoju Kultury 
zmuszają do szukania sojuszników w przemyśle, spółdzielczości i wśród 
wszystkich ludzi dobrej woli Przykładem jest utworzenie Społecznego Ko­
mitetu Budowy Wielofunkcyjnego Ośrodka Kultury w Łomży, Zadaniem 
komitetu będzie tworzenie klimatu wokół budo.wy -łej Jąk:ie potrzebnej 
dla miasta I województwa placówki oraz gromadzenie środków społecz­
nych. Honorowym przewodniczącym został prof. Bordan Suchodolski -
przewodniczący Narodowej Rady Kultury, wiceprzewodniczącymi: prof. 
Kazimierz Secomski - członek Rady Państwa, poseł ziemi łomżyńskiej, 
prof. Aleksander Krawczuk - minister kultury l sztuki, oraz Mieczysław 
Czerniawski - I sekretarz K~ PZPR. 

Dyplom i medal im. Adama Chętnika za rok 1986 wręczono Kazimie­
rzowi Uszyńskiemu, dyrektorowi Muzeum Rolnictwa I Skansenu w Cie­
ehanowcu, oraz kapeli ludowej przy Skansenie Kurpiowskim w Nowogro­
dzie. 

Elżbieta Chrzanowska, Tadeusz Gałązka, Józef Pruszyński, Franciszek 
Swlęcickl I Henryk Witkowski z r~k wiceministra Kazimierza Ciapki o­
łrzymall odznaki ,,Zasłużony działacz kultury". 

zdanie tygodnia 
- Nasz sołtys mógłbJ duio dla wsi zrobić, gdyby chciał. 

(zasłyszane w klubie „Ruch" w Kołakach Kościelnych) 

mvśl z aJestem 
. „Kto nie wierzy w to, co mówi, p~sposabia tych, kt6rzy nie będq 
wierzyć w to, co robią. Nicolae lorgu 

.drgnęło" - na przydziolonych 
1 ton do miasta dotarło 120. IO 

UKO~CZONO PRZ~uno 
skrzyżowania ulic Swierczewskt ~ 
Sikorskiego. Powróciły na stare ,o I 
sy autobusy linii 1, 2, 5, 6, 10 ?&. 
Od pierwszego grudnia bilet z io 1ł. 
ży do Nowogrodu w komunik 111• 
miejskiej drożeje z 24 do 28 ~I 
tych. .f40· 

REDAKCJA TYGODNIKA No 
ny Jeleniogórskie" pragnie n~~ią\\11. 
kontakt z osobami, które były w~ć 
zione (lub znają więźniów) z oboz~ę­
hltlerowskich z terenu obecnego ;vv 
jewództwa jeleniogórskiego. Reda:· 
cja pragnie uzyskać dokument :­
wspomnienia, opisy, które p0810

t 
do opracowania monografii oboi6" 
oraz ;i;ostaną w.ykorzystane w bi ·" 
cych publikacjach prasowych. z:!: 
szenia należy kierować pod adrese . 
„Nowiny Jeleniogórskie" 58-500 Jlll: 
lenia Góra. uL 'Okrzei 20, tel Z6S~1! 
236-21. 
OSIEDL~WY DOM KULTURy 

Ł~µiży przyjmuj~ d~eci do pracow~ 
ą.1 fotograficzne.1 Cul Spółdzielcza 
21). Zespół wokalny zbiera się 

111 
zajęcia w poniedziałki i czwartki • 
godz. 17.00 w ODK - ul. Mara. 
chowskiego ł. Zainteresowani kró'­
kofalarstwem mogą się zgłaszać we 
wtorki i piątki. także o 17.00, w klu. 
bach przy ut Moniuszki 6 l Prusa 
10. . 

ROZSTRZYGNIĘTO KONKURS 
na ~ajładniejszą dekorację świąteez. 
no-zimową w sklepach „Społem" 

Wśród dekoratorów spółdzielni ple~ 
wsze miejsce zdobył Jan ZamoJskf 
z Grajewa. 
MOŻNA JUŻ ZGŁASZAC kand1• 

datów do eliminacji wojewódzkich 
Ogólnopolskiego Młodzieżowece 
Przeglądu Piosenki. Odbędzie się •n 
11 stycznia 1987 roku \V Wysokiem 
Mazowieckiem. Zgłoszenia wra1 1 
tekstami piosenek (w 5 egzempla­
rzach) należy przesyłać pod adresem 
Wojewódzkiego Zarządu ZSMP 
Łomża. uL Senatorska 50, teL 30-47: 

zuprosili nos 
Zarząd Wojewódzki ZBOWiD - na sw~ 

Je plenarne posiedzenie; Wojewód:&kl 
Związek Rolników, Kółek I Organizacji 
Rolniczych - na posiedzenie rady; Od· 
dział Wojewódzki Chrześcijańskiego Stf. 
warzyszenta· Społecznego w Łomży - na 
spotkanie z kierownictwem redakcji tnle­
sięcznika „Materialy ·Problemowe" om 
na prelekcjf! Jana Pawła Henne; Zar~ 
Wojewódzki Tewarzystwa Krzewienia 
Kultury Swleckięj w Łomży - na sesję 
popularno-naukową ph. „$wieckie war· 
tości kultury"; Klub Publicystów totnl· 
czych SD PRL ·- na seminar ium „War· 
szawf>ki . przemysł lotniczy - tradycje I 
współczesność••. . 

• w1esc1 
SZEPIETOWO. Koncepcje n<?wego 

podziału administracyjnego wzbu· 
dziły nadzieje w gminach. Chodzi 
m.in. o to, że jeśli droga zostanie 
zakwalifikowana jako wojewódzka, 
to jest większa nadzieja, iż szybciej 
doczeka się ulepsienia. Według in· 
formacji Urzędu .Wojewódzkiego W 
gminie jest 19 · km dróg krajowych 
(trzeba stwierdzić, że są one w naj· 
lepszym stanie), 65 km - wojewódz· 
kich, 184 - gminnych, 3,3 - za· 
kładowych, 100 - polnych. KiedY 
ostatni kilometr drogi w gminie zo• 
stanie utwardzony? Nie ma mądre­
go, który by na odpowiedział. 

e Szepietowo to jedna z niewielu 
gmin, gdzie nie ma problemu z o­
trzymaniem działki budowlanej; roz· 
dzielonych zostało 87 i przy gotoWY· 
wane są następne: Niestety, nie są 
one uzbrojone. Gmina nie ma na to 
pieniędzy, a właściciele nie kwapią 
się z ich wykładaniem na ten ceL 
Mimo to w osiedlu domków jedno­
rodzinnych ciągle coś się d zieje. O­
statnio mówi się o tych, którz1 
chcą sprzedać budowane tu doJJJ1· 
Ponoć jedna z takich transakcji nie 
doszła do skutku, kiedy zaintere~ 
wany zasięgnął informacji w • 
rzędzie Skarbowym o wysokości p0· 
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WITOLDOWI PATOCE 
wyrazy szczerego współczucia 
z powodu zgonu 

OJCA 
składajq współpracownicy 
z redakcji „Kontaktów". -
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ot.a 14,9 miliarda. Dyskusja o kie­
Jl:l'ł 1~ach rozwo)u wojewód ztwa pod­
r~; ka.mpani~ . wyborczej d? Sejmu 
ciab dzo się w1ęc ukcmkretrula. 
ar ·1· d . Kwota 14,9 m1 iar a me wy-
t~zala nawet na opędzenie naj­

s .f;uejszych potrzeb w gospoda·rce 
~~rnunalinej , rolnictwie, oś:-viacie, 
~użhie zdrowia - wzdycha w1cewo­
~~woda Edward Dąbrowski. - J ed­
J a..k trzeba by1o przystąpić do jej n . 
dzielenia. . . 
założenia pro3ektu planu 5-letme-

go ~-0jew.ództwa p.-owstawuly w 
wleUctch belach. . 

zygmoot Grygo, przewodmczą-cy 
J{omi.sji Społecimo-Gos ~darczej 
Wojewódzkiej Ratly Narodowej: -
Nie przyp-0.minam sobie, żeby jak~­
Icolwiek hnny dokument był równie 
starannie i długo konsultawany. Wy­
niki tych k-01nsultacji wp1yinęły do 
na& i Prezydium WRN-u w p ost.a.ci 
ttosów materiałów. Wśród nich po­
cz,esne miej5ce zajmo~ały nad~l 
sążniste listy postulatów inwesty<!yJ­
nych o<l rad na:rodowyc.h stopnia 
~tawowego, komitetów partyj­
nych, naczelników, arganizacji spo-
leczinych. · 

Janusz Re<llin, przewodn i czą cy ze-
społu radlnych-czlonków PZPR j 
be~artyjnych: - W kol'l.cu te dy­
i'ictJSje i postulaty zamieniły się w 
twarde negocjacje; tr~eba bylo za­
decydować, co umieścić w założe­
niach do planu, a z czeg-0 zrczygfl1.o ­
wać. Ni-e obeszło się hez skakaa1ia 
sobie d-0 oczu. 

Założeniu 
Ostateczna ich wersja została za­

akceptowana p rzez Wojewó<lzką Ra­
dę Narodową w grudniu 1985 r . 
Przeszedł tzw. wariant zrównoważo­
nego rozwoju. Srodki na inwestycje 
rozdzielono między g-0spodarkę ko­
munalną (34 ,2 proc.), ro1nictwo {33 
proc.), oświatę (13,9 proc.), służbę 
zdrowia (6 p r-0c.). Po~ostałe d zie­
dziny potraktowane zostały ·symbo­
licznie. 

Celem i.n \·estycji komunu.lnych 
było zapewnienie ciągłości rozwoju 
miast. - Chodziło nam o to, żeby 

, przez cale 5 lat, a również później, 
spółdzielczość mieszkaniowa oraz in­
~st-orzy prywal.IIli mieli gdzie wzno­
!Rć domy - objaśnia wi·cew-0jewoda 
Edward Dąbrowski. - A więc: 
aródła ciepła, oczyszczalnie ścieków, 
Ujęcia wody, techniczne uzbrojenie 
terenów budowlanyeh. Po zbilaroo­
waniu okazał<> się, że przedsięwzię­
da te pochłoną kwotę 5,1 miliarda. 
Wojewódzka R.ada Narodowa przy­
stała na to; nie był<> wyjścia. Bud­
t.et terenowy je~t jedynym źródlern 
finanso·wania gospotlarkJ komu.nal­
nej. 
Skut~i zaniedbania inV\restycji ko­

munalnych w Łomżyńskiem dają o 
sobie znać oo dzień. \i/ esta tnich 
la·tach każde i miast przechodziło 
1 tego po\\-·odu dodatkowy k.ry.iys 
budowlany. 

W rolnictwi:ę chodził-o o utrzyma­
n.!e tempa meliocacJi, przyspiesze­
nie budowy 1,vodociągów i mo<lemi­
zacj~ sied elektrycznej. W sumie 
przezm.aczono na to 4,9 milia·rda. z 
cz.eg-o na meli-oracje - Z,7. 

Edward Dą.brows.ki : - Program 
rzeczowy me1iora.cji n ie ograniczał 
si~ }ednak do tego~ oo momia ~<>­
bi~ za 2,7 miliarda z budżetu tere# 
nowego. Wzorem lat ubiegłych li­
czyliśmy na tzw. zamówienia rzą­
dowe, czyli d-0datkowe źródło fi­
i!.,,~sowa.nia. Przypuszczaliśmy, że 
~zie to kwota ok. 4 miliardów, 

b
dlateg<> w założeniach j est 25 OOO 
e.ktarów d-0 zmeliorowani& w la­

tach 1986-96. 
. ~elioracje to dla ro1nictwa łom­
ZJ'nskiego szybki wu-ost µrodukcji, 
l dla roln ików - nowa jakość ży­
eia •• Od 1975 r. tempo ich prowa­
dl.e'lu a stawiało Łomżyńskie w czo­
~wce krajowej . J ednak zaległośd 

1_11 ~ .duże, że dopiero w 1985 
OS1ągmęty został półmetek. 

Bemadzlejnie wrącz wygląda spra. 
wa wodocląg6w na wsl. W latach 
!!75-85 wybudowano zaledwie 266 
Ąl~o.:netrów sieci. Og61e-m z dobro­
~e3stwa wodociągów zb ioro'\ovych 
i odrzn~a tyll«o 15 pr-0c. gospodarstw 

rll.g1e tyle - z wodociągów za­
~o:vych. Ty.me.za.sem coraz więcej 
to Udni chfopski~h wysycha ; ponad­
. Woda z ok. 80 proc. tych studni 

n.ie nadaje si~ do picia z powodu 
~.ad1 m~ernych zanieczyszczeń bakte-

1<> <>gicznych l chemkznych. Pro­
~am zaopatrzenia wsi w uzdatnio­u' .w?dę przewiduje budowę 168 
id?c i stacji uzdatniania oraz 2207 
go 0::1etr6w sieci wodociągowej. Je~ 
rn·r oszt w cena.eh z 1984 r . - 20 , S iar~ów złotych! 

tamsław Cukrowski, dyrektor 

Woje w6d:Qcie.119 Zakłam& Iu.westyeji 
Rolniczych: - Zało!ema ploo.• 
1986-90 pri.ewidt.11' - . ~ 1,S 

. .miliarda złotych.. zt,uduje sił i. 
s taieji wodociągo'.V}'dl l 208 kilo-­
metrów (<łla ok. 30.0 gospodars·tw). 
IVfoiliwo.ści przedsi:~biorstw wyko­
na wczych Łomtyński-egio są d·wu­
krotnie wię-ks7.e. 

A więc i tu W7.1roeil, ale nie tak 
szybki, jak by sł• chciak>. Rozmia­
ry m:>derniz.acji l'i-eci energetycznyeh 
nie są nawet vr pekl:l ~badane. \Vi· 
cewojew-Od.a D~rowski „na ok-0• 
o.cenia, i-e s~ duże. Więk!z.ość z nieb 
była budowana na przełomie lat 
pi~ćdziesiątyC'h 1 sreśćdz.lesiątyeh. 
Teraz ich obciążenłe wieloikratnie 
przek::r.acza dQp~zaltne noomy. 
Częste awarie :.asilenia są z.mar' 
mieszkańców, zwłaszcza wsi. W tej 
kwestii Wojewódzka Rad.a Narodo­
wa wspomaga przedsięwzię.cia ener­
getyki zawodowej. 

I 

~) ( 

Zjeździe PZPR. Wzra1ta;qc. .Mp&­
trzebowanie na ż11wność 101fUHlgC 
po:tzerzeni a progro:ma iłłwestvc.11 
melioracvjnych do 700 twi. h&. rttlt: 
też przewidziano w projekcie NPSG. 
Dlate{JO w kofzcowej faz~ Jn"lłC 1t4d 
planami terytorią.lnymi potrzebne 
będ.zie skorygow anie io górę wstęp­
n.ie zapi$anych tam ustaleń". 

Pierwsze egzemplarze ~tateeznej 
wersji rządoweg-0 projektu NPSG 
dotarly do La.mży w drugiej poło­
wie października. - Przectytałem 
i przerazilem się - wymaje wice­
wojewoda Edward Dąbrowski. 

- Całe to gadanie o suwere-n­
ności rad narodowych zaczyna być 
niewiarygodne - denerwuje się Ja­
nusz Redlin. 

Zygmunt Grygo zacho;vujt! spo­
kój: - Ta dyrektywa nie przejdzie. 
To niemożliwe. 

Podczas gdy lektura pro jektu 
NPSG wywoływała w Łomż1 S'ZOk, 

czyli 

W dziedz.in~ll ochl'ooy zdrowia, 
bazy oświatowej, kultury l innych 
Łomża Uczy prawie wyłącmie na 
dCffinansowainle s centralnie two­
r zonych fulru:łu.~drw s.polecroy.ch i 
tzw. funduszów celowy.eh. 

Szok 
- Pe> , przyjęciu zał.ożeń przez 

WRN wydawało si~ że najważniej­
sza robota jui za nami - m6wi 
Janus·z Redlin. - Ka~y jako.i zo­
stał ula.god'ZIDlly i zapanował spokój. 
Wojewoda wystą.pił do Koimisji Pla­
nowania o przydział dooatkowych 4 
milla·r dów. 

Antoni Stokowski: - Oczekiwaliś­
my u.a ogl-oszende ostateczne) wersji 
rząd.owego pirojekbu Narodowego 
Planu Społeczno.Gospodarczego. 
Sądziliśiny, te }ego zatwi-erdzenie 
przez Sejm nast~ na p~czątku 
1986 r. 

Jednak mijały miesiące, a prace 
nad NPSG trwały. W wojewódz­
twach nie nadążali s aktualizacją 
swoich założeń. Potem był X Z)a?.d 
PZPR. DWU1tygodni1c „Gospodarka -
Admin.ist.Taeja Państw~wa" we 
vvrześnh1 br. opublikował wywiad z 
Ludwikiem Ochookim, zast~cą 
przewodniczącego Komisji Plain<>wa­
nia przy Radzie M:isn1str6w, na te­
mat koń<eo1weg<> etaipu prac nad pla­
nem 5-letnim. Stwierdzr1 cm m.d.n.: 
„Szczególne og6lnonarodowe znacze­
nie majq inwestyc;e dzicilu rolni ctwa 
i gospodarki żyw .. ścłoweJ. Akcep­
tując wstępne wer!je podzialu środ­
ków, n.iektóre ra.d11 narodowe nie 
pr.zewidzialy dostatecznie dużych 
nakładów na meli.ora.cjtt. Mówił o 
t~m prezes Rad11 Ministrów Zbig­
mcw Messner w Teferacie na X 

do Sejmu wpłynął rządowy pr-0jekt 
zmiany us la wy o planowaniu spo­
łecr.no-gospodarczym z 1982 roku: 
„W ustawie 2 26 lutego 1982 wpro­
wadza się nast.ępujqce zmtnny: la) 

· w Narodowym Planie Spoleczno-Go­
spoclarczym mogq być określon~ w 
sposób wią-:qcy ::adania., które po­
winny być uw:ględnione w woje­
wódzkich planach spokc.<:no-gospo­
darczych". 

Marek Strzaliński> wojewoda lo-m~ 
żyfuki: - Rzecz sprowadza si~ d-0 
tego, że wei·sja NPSG z września 
br. zawie·r a inny podzial środk6w 
ni.Z ten, który był podstawą na­
szych prae i;>lanistycznyc.b w wo­
jewództwie. Ogólna k\vo.ta środków 
inwestycyjnyc·h, przy7JI1anycb dla na­
szego województwa, wzrosła i 14,t 
do 16,~ miliarda z.lotych w cenach 
z 1984 r. Naszą rozterkE; spowodo­
wał fakt, że projekt NPSG zawiera 
d~rektywę, która mówi, ii 43 proc. 
teJ kwoty (7,2 miliarda) mU5imy 
przeznaczyć na melioracje; określa 
nawet rozmiary rzeezowe prac: 
33 OOO hektarów w latach 1986-90. 

Podobne dyrekty\.\ry do.tyczą wie­
lu innych województw; w ten spo­
sób rząd p roponuje wykonać pro­
gram zmeliorowania 700 OOO hekta­
rów w -latach 1986-90. 

Kazimierz Dunaj, wiceminister 
rDlnictwa (podczas spotkania t wy. 
slannikam1 sejmowej k{)omisji rol­
nictwa w Łomży na początku listo­
pada br.): - Koncepcja br-Oni si~ 
sama. Te 700 OOO hektair6w to tylko 
odt~'<:>rzenie zużywających si~ urzą­
dzen oraz troszeczkę nowych. Bez 
meli~racji nic będzie samowyst<li"'­
czalności żywnościowej. Możemy za­
P';trzy~ się w potrzeby miast i prze­
nieść Jeszcze troch€! v."Si do mia~ta. 

\y1ko co z te.go! R<>lnictw-0 nie eh~ 
dodatkowych środków, chee tylko, 
t.eb7 ~tały przy\vrócone wł.aściwe 
propoircje. Były przecież 5-latki, 
ld~dy robiło się po milionie hek­
tarów melioracji. Tymczasem w oje­
wódzki<e rady narodowe ucie·kają 
ostatnio od tych inwestycji na ko­
rzyść mia:Sit. 
Wysłannicy sejmowej komisji rol­

ni.ctwa, po obejrzeniu p rac i zapo ­
znaniu się z prżemianami, jakie me­
lioracj.a wprowadziła na Kurpia<!h 
(w ~inach Turośl i Zbójna), są ca­
łym sercem za 33 OOO hektarów: -
Dla v;s.i łomżyńskiej m e lioracja to 
nowe perspektywy, nowe życie. 
Jeśli dyrektywa przejd zie, zawali 

s ię cały - ktmSztO'Wtnie wyważony 
- wariant zrównoważonego rozwo­
ju, z projektu NPSG wynika bo­
wiem, że nakładają.c obowiązek w 
rolnictwie, Centrum nie troszczy się 
o konsekweneje tego posu:ndęcia w 
innych dziedzinach, a zwłaszcza go­
spoda.rce komunalnej. 

Obliczanie kosztów 
Wicewojewoda Edward Dąbrow­

ski równie± głęboko wierzy, że dy­
rektywa n.le przejdzie; nie dlatego, 
żeby był wrogiem melioracji. Wręcz 
przeciwnie. K aidy, kto tt,t żyje, wie, 
że rolnictwo je~t najważniejsze, a 
potrzeby wsi nawet niewygórowa­
ne. On tylko wziął ołówek i skory­
gował, ~odnie z dyrektywą, założe­
nia planu wojew6dmdego: - Jeżeli 
przeznaczmy 7,2 m.iliairda na me­
li-oracje, środki na inwestycje w po­
z.ostałych działach unniejszą si~ o 
23 proc. W goo.podarce komunalnej 
np. z 5,1 do 3,9 miliarda. OmCl'cza 
to rezygnacj~ z kilku ważnych za­
dań oraz wydłużenie cykli inwesty­
cyjnych na budowa.eh już trwają­
cych. Na przykład: przedłuży s ię 
przygotowa·nie infrastruktury tech­
nicznej pod budownictwo spółdziel­
cze w Wysokiem l\1az. (ujęte 1,v pla­
nie mieszkaniówki na lata 1989-00); 
przeciągnie się do roku 1992 (p.la­
nowaine na 1988) zakoilcze.nie budo­
\VY ul. Sikorskiego w Łomży; opóź­
ni się rozbudowa cieploVvni w Łom­
i.y (deficyt ciepła w roku 1990 wy­
niesie 30 proc. jej mocy); w miesz­
kaniówce komunalnej cykle inwe­
stycyjne wydłużą się z 16 mieslęcy 
do 3 lat. Lnna konsekwencja: obcią­
ż.ony melioracjami plan wojewódzki 
nie wytrzyma 7-proc. nakładów na 
ochr();nę środowis-ka (w ielkość ta 
gwarantuje przynajmniej utrzyma­
nie tempa degradacjj na nłe w-a:a­
"tającym p.ozi<Jnlie). 

[ najważniejsze (o pa.radok.sie!): 
o 23 pr-0.c. zmniejszy się również 
p.rogram zaopatrzenią wsi w wotlę 
oraz n"}()dernizacja sieci energctyc-z­
ny'Ch. 

Zda.niem Edwarda Dąbrowskiego 
- skutkli nie dadzą na sieb ie dlugo 
czekać; przi?de wszystk:iim, wobec 
braku urządzef1 ł infr.astrukttlil'y 
technkznej o 113 zmniejszy sif: w 
5-latce budownictwo mieszkaniio'we. 

Janus-z Redlin Z\vraca uwagę na 
tragizm wyboru pomi~dzy ro-link· 
twem a bud<>w:.nictwem mieGlJkanio­
wym., pomiędzy wsią a miastem: -
I miastA>~ 1 wieś są wniedbane. Gdy 
inni podnosili swa.je wskaźniki cy „ 
wiliz.acyjne, my rostaliŚlny w tyle. 
Teraz, zamiMt rekompensaty~ pr o­
ponuje się nam alternatyw~ nie do 
przyjęcia. Tym baxdziej -ae przecież 
nikt w Ło.m!yfukiem w ciągu 10 lat 
wojew6dztwa n.le oszczędzał na me­
liwa·cjach. Wrę.cz przeciwnie; na­
szym sukcesem jest to, że robiliś­
my dużo i tanio. 

Na}bardziej wstrząsający -
zwłasz-cu dla tych, którzy uwie­
rzyli w rządzenie PQ nowemu (sa­
morządność, decentralizację. slowem 
- uspołecznienie planowania jako 
niezbędiny warunek ustrzetenia się 
od wolutaryzmu) - jest nie masko­
wany odWTót od zasad, które dając 
nadl.ieję, nie zdą2yly jeszcze spraw­
dzić się w praktyce; od wrót w k ie­
runku ręczne.go ster.;>wania gospo­
darką 1 tyciem s.połecmym. 

Egzekutywa KW. członkowie Pre­
zydium WRN-u, radni, posłowie i 
działacze w Łomży wierzą, że ape­
l~w~e do sumienia Coo.trum przy­
niesie rezultaty w postaci dodatko­
wych środków na zwi~ksz.ony t)ro­
gram m-elioracyjny. Z Warszawy do­
choci'zł\ . wieści o n ieprzychylnym 
przyjęc.iu w kiręgach sejmowych 
rządowego projektu ograniczenia 
s~od:-ielnośct rad n arodowych w 
dZl.edzmłe planowania. Dyskusja w 
SeJmie nad projektem NPSG dopie­
ro się zaczęła. 

MARIA KACZY~Sl{A 

Z .OSTATNIEJ CH\VILI: jak się 
dowiadujemy~ starania władz woje­
wó?zkich najprawdopodobniej za­
konczą slę powodzeniem! 
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Mieszkam już 12 lat w Łomży, a 
ciągle mnie zadziwia (przeraża?) 
gorący zapał jej mieszkańców do 
robienia rzeczy „wielkich„. Tym ra­
zem odnosi się to do artkułu red. 
Władysława Tockiego pod auten­
tycznie prawdziwym tytułem ,,żart„ 
(..Kontakty" nr 45/86) o najnowszym 
pomyśle łomżyniaków - u n i w er-
1 y te c i e. Do tej pory trak­
towałam wiadomość jako zwykłą 
plotkę, żart, teraz jestem przerażo­
aa. Mimo wielkiego wysiłku umy­
llłowego, nie potrafię sobie tego wy­
obrazić. Nie potrafię więc z.rozu­
mieć, jak wyobrażają sobie to In­
ni - ważniejsi obywatele Łomży. 
Podejrzewam, że w ogóle nie mają 
W70braźni, bo każdy, kto ma jej 
~ odrobinę, może się tylko u­
Unieebrul~ W przeciwieństwie de 
WJiej postawionych ja„ 11.ary miesz­
bniec Łomż3', widzę wszystko 
,,przeciw", nic ,,za". Nie mogę więc 
milczeć, postanowiłam zabrać głos 
w tet sprawie: moim - zapewne 
niespełnionym marzeniem - jest 
ll>l"Owadzenie eo niektórych osób z 
ebłok6w na ziemię. 

7.acznijmy od kadry pedagegicmej. 
Jeat już. w Łomży dziesięciu dekto­
rbw. 1'7tanie~ u dziesięciu czy ł71-
b clzlesi~? C%y ta liczba upora 
tdę a obowiązkami wykładowców? 
Wątp~ W końcu wy:i:sza uczelnia 
te nie ł7Jlto te?'7jna produkcja ma­
sistr6w. to ~wniet praca naukowa, 
łladawcza. Na zajęcia maj~ dojeż­
tiać pracownicy z Olsztyna - zgo­
.._ Do Białegostoku też dojeżdiają 
z Warazawy i jest dobl-ze. Oj, ehy­
łla ·nie _ tak dobrze, bo wiem z włas­
nego doświadczenia, te n.ie są oni 
zb1t mocno związani z tamtą filią, 
Przn>ominam sobie słowa jednego z 
nłeh: „Zesłano mnie na Daleki 
W8Ch6d". Czy chcąc tworzyć włas­
~ uczelnię, możemy opierać się na 
ludziach, którym może to wszystko, 
za przeproszeniem, wisieć? . Nie łudź­
my się, że pokochają Łomżę i bez 
przymusu (ze strony swych przelo­
t.onych) będą szerzyć oświatę w na­
szym mieście. 

Sprawa następna - . księgozbiór. 
Studiowałam systemem zaocznym w 
Białymstoku. I dzięki Bogu. Gdyby 
przyszło mi studiować w Łomży, 
zrezygnowałabym natychmiast. Bę­
dąc na trzydniowyą:i zjeździe, mo-

glam sporo czasu poświęcić na ko­
rzystanie z czytelni białostockich. 
Czasami uśmiechałyśmy się do pani 
s ezytelni l ta dawała nam książkę 
na noc. Robiłyśmy wspólne „nocne 
czytania". A w Łomży? Po prostu 
nie ma książek! Jeżeli ja, mieszkan­
ka Łomży, jeździłam po książkę do 
Białegostoku, to co będą robić stu­
denci przyjeżdżający do Łomży. 
Proszę mi nie tłumaczyć, ie jest u 
nas bogaty księgozbiór, bo wiem z 
własnego doświadczenia ile on jest 
wart. Ot, może znowu optymiści 
wierzą, że ktoś litościwy da nam 
parę setek unikalnych pozycji? 

Jedimy dalej - baza · lokalowa. 
Kiedyś zamierzano na cele Stud-ium 
Nauczycielskiego zabrać budynek 
szkoły i internatu Technikum Wete­
rynaryjnego. Jasne, weterynarzy po­
winno się kształcić przede ws_zyst­
kim w oborze. Teraz mówi się o bu­
dynku Technikum Budowlanego. 
Też jasne. Jak kształci się tam bu­
dowlańców, tO niech sobie sami po­
stawią nowy. VI następnej kolejno­
jcł· będzie Technikum Drzewne (po 
co ma Istnieć, drewna eoraz mniej) 

1 Liceum Ogólnokształcące (szkoła, 
po ukończeniu której nikt nic nie 
ma). Jeden czy też dwa budynki nie 
załatwią chyba sprawy. Wiąże się z 
tym również baza noclegowa. Stu­
denci zaoczni będą zapewne miesz­
kać w internatach, z których na silę 
~dzie się w piątki wyganiało u­
czniów do domu. Gorzej, jeżeli uni­
wersytet rozrośnie się nam do ok. 
120 słuchaczy (cztery roczniki po 30 
osób). Zaocznych jakoś się upcha, a 
stacjonarnym wynajmie ,,Polonez". 
Bardzo dobrze. Można będzie się 
pochwalić, że u nas studenci mai6l 
doskonałe warunki lokalowe. 

Studenci mają „rozszerzać" Lom-

tę kulturalnie, społecznie itd. Dziw­
ne, te akurat studenci, a nie mło­
dzież licznych szkół średnich. Czyż­
b„ rzeczywiście słowo „student" 
miało ai taką moc przyciągania? · 
Rodzaj „wyższy"? Wybaczcie, mą­
drzejsi ode mnie - śmiat mi się 
chce. 

Uczelnia ma dostarczyć nauczy-
. cieli, główpie na wieś. A kogo do­

starczy? Nowych urzędników, może 
nawet redaktorów do „Kontaktów". 
Zastanawiam się, czy 23-24-letnia 
dziewczyna z -tytułem „mgr", narze­
cwnym czy już mężem z LZPB 
„Narew", pojedzie uczyć na V'{ieś i 
będzie mieszkała w wynajętym u 
gospodarza domu. To może zrobić 
licealistka, ale nie kobieta, która 
już zaczyna myśleć o tzw. ułożeniu 
sobie życia. Uniwersytet nie jest 
lekarstwem na braki kadrowe. Tym 
lekarstwem są mieszkania, prawdzi­
we M-ileś. Zamiast budować uni­
wersytet, przeznaczmy te pieniądze 
na domy dla nauczycieli, właśnie w 
tych dalekich wsiach. Zobaczycie, 
ile osób przyjdzie uczyć. Nie uniwe­
rek, ale M-4! 

Z zainteresowaniem obser\vuj~ za­
pał łomżyniaków, to, co zrobili i to, 
co zamierzają zrobić. Już 20 lat te-

mu, gdy jako kilkuletnia dziew­
czynka przyjeżdżałam do Łomży na 
wakacje, rodzice pokazywali mi Na­
rew i mówili: ,, Tu będzie n i e­
d ł u g o promenada". Dziś to 
samo mówię moim dzieciom, prowa­
dząc je do czegoś, co nazywało się 
kiedyś ogród jordanowski (ja mia­
łam lepiej, za „moich" czasów był). 
Gdy uczyłam się w pierwszej klasie 
liceum, mówiono nam, że już w 
czwartej będziemy kąpać się w kry­
tym basenie. Uwierzyłam, nie u­
czyłam się pływać w jeszcze czystej 
Narwi i. .. nie umiem pływać do 
dzisiaj. Co to jeszcze w tej Łomży 
mieliśmy mieć? Aha, wodę ciepłą 
na Pięknej, nowy stadion (mamy 
już hotel przy stadionie, brawo!), 
dom kultury z prawdziwego zdarze­
nia, halę widowiskowo-sportową, 
gaz przewodowy, przystań rzeczną, 
obiekty sportowe „Startu" (to mia­
ło być gdzieś na Łomżycy). A te­
raz mamy mieć uniwersytet. Nie­
f.le się zapowiada kolejna wielka i­
nicjatywa, która ma podnieść pre­
atłt miasta. Jeżeli będziemY miastem 

akademickim, to Jui będziemy mia-

stem wspaniałym? Uniwersytet to 
ostatnia rzecz, o jakiej można ma­
rzyć. Czy rzeczywiście niektórzy 
łomżyniacy nie patrzą realnie na to, 
co dzieje się wokół? Ciągle się mó­
wi, coś zaczyna, by to rozbabrać i 
zostawić na łasce losu. Skończmy 
to, co jest w planach, co już jest 
zaczęte, a nie bujajmy w obłokach. 
Trzeba zejść na ziemię. Dokończyć 
budowę szpitala, nieszCZęsnego ba­
senu, rozładujmy tłok w szkołach. 
Są to sprawy zbyt przyziemne? Cóż, 
jeżeli zwolennicy uniwersytetu "lu­
bią mrzonki, te proponuję im coś 
ekstra. Wybudujmy w Łomży stocz- . 
nię rzeczną. Przynajmniej z głowy 

będziemy rnitt praktyki robotnicze 
przyszłych studentbw. 

GRAŻYNA 
KULESZA-SZYPULSKA 

Lomża 

* * * Apetyt jest oznaką zdrowia. Nad­
mierny apetyt zdrowiu szkodzi. Tru­
dno niekiedy ustalić, kiedy kończy 
się fizjologia i zaczyna patologiczne 
obżarstwo. 

Przed podobnym problemem sta­
jemy zastanawiając się nad pomys­
łem powołania w Łomży wyższej u-

• I czelni. 
W czasach, kiedy kraj nasz byl 

potęgą gospodarczą, dylematów ta­
kich nie było. Uczelnie otwierano 
radośnie w każdym większym mie­
ście. Dziś zbieramy owoce. I tak np. 
efektem powstania Wyższych Szkół 
Inżynierskich jest to, że plasujemy 
się w światowej czołówce, jeżeli 
chodzi o liczbę inżynierów. Z jako­
ścią jest ja_kby trochę gorzej, po­
mijając już fakt, że nie bardzo 
wiadomo, co z tymi herosami indu­
strializacji robić. Wielu pracuje na 
stanowiskach, gdzie doskonale da­
wałby sobie radę technik lub po 

prostu C7-łowiek, który umie czytać 
i pisać. 

Nauczycieli kształciło się naonczas 
równie masowo. Można więc mieć 
pewne wątpliwości co do rzeczy­
wistych potrzeb zwiększania ich 
liczby, zwłaszcza że prognozowanie 
nie jest naszą najmocniejszą stroną. 
Pamiętajmy, ie po wybudowaniu 
tysiąca szkół na Tysiąclecie, ekazało 
się, iż niektóre z nich stoją puste i 
zaczęto je przekazywać innym in­
stytucjom. Nie nadeszło też zapo­
wiadane bezrobocie, które było 
głównym motywem wysyłania pra­
cowników (również nauczycieli) na 
wcześniejsze emerytury. 

Dlaczego \Vięc w Łomży ma po­
wstać Wyższa Szkoła Pedagogkz­
na? Brakuje przecież także i wielu 
innych specjalistów. Po powrocie 
znad morza, najbardziej rzucał mi 
się w oczy brak na ulicach naszego 
miasta marynarzy. Może by tak 
więc powołać Wyższą Szkol~ Mor­
ską? Propozycję taką można równie 
dobrze przy]ąć za bredzenie w ma­
lignie, jak za łmiałą wizję przy­
szłości Łomży - miasta portowego, 

leżącego na ruchliwym szlaku w d 
nym między Morzem Czarnyrn°' 
Bałtykiem. WszY:stko zależy Od t~ 
go, "!! którym ~ierunku skierujezny 
swoJe demagogiczne argumenty 

Wydaje mi się, że przyczyną' 
boru kierunku pedagogicznego ~t 
iż aby „ wyprodukować" nauczycis 1 

la, wystarczy posiadać budynek ~ 
w nim tablicę i kredę. ' a 
Otóż. w ~Y~ miejscu warto było.. 

by sobie uswiadomić, czym różni s' 
wyższa uczelnia od szkoły. Sądzę ~ę 
najistotniejsza różnica tkwi w ty~ 
że uczelnia - oprócz tego że uczy 
- powinna jeszcze naukę' tworzyć 
A z tym jest we współczesny~ 
św~ecie. trudniej. Nie wystarczy tu 
kaJet i ołówek. Oprócz światłych 
ludzi potrzebne są laboratoria bi 
blioteki, aparatura, a przede i;,s „ 
stkim szerokie otwarcie na świa~i 
jego zdobycze, aby nie odkrYWać 
prawd już dawno odkrytych. Nie 
muszę chyba dodawać, 2'e wszystko 
to wymaga olbrzymich nakładów fi.o 
nansowych, w t~m także - a lllOże 
przede wszystkim - w dewizach. 
Ki_ęsa państwa jest taka, jaka jest 
Kaida nowa uczelnia to rozdrabnia„ 
nie i tak już bardzo szczupłych 
środków. 

Deficyt pedagogl>w ujawnił lię 
głównie po skróceniu dnia pr1e7 
nauczycieli, aczkolwiek większoś~ 1 nich z możliwości dłuższego ~ 
czynku nie gk-orzystała, pracuje t,. 
le -samo, ale w godzinach nadliczbo­
wych, lepiej płatnych. 

Zgadzam się więc z poglądem, ie 
problem polega głównie nie na bn­
ku nauczycieli, ale na zapewnieniu 
im -godziwej płacy i mieszkań. Nie 
odchodziliby oni wówczas do prac1 
w administracji, a wielu ludzi 1 
wyższym wykształceniem, pracu~ 
cych, a raczej mających etaty w u­
rzędach, czy przemyśle, dążyłoby do 
uzupełnienia swoich kwalifikacji o 
wiedzę pedagogiczną, by zdobyć za. 
szczytne prawo pracy w szkole, pod­
nieść w ten sposób swój status spo. 
łeczny i finansowy. · 

Dochód narodowy i mieszkania 
tworzą jednak przede wszystkim lu­
dzie bezpośrednio produkujący do­
bra materialne. A wystarczy zajś~ 
na jakąkolwiek budowę, wziąć do 
ręki pierwszą lepszą gazetę, aby 
przekonać się, jakie są rzeczywiste 

potrzeby kadrowe kraju. Lącząc to 
z pogłoskami o starzeniu się i. W1Ć 
ludnianiu wsi, nie sposób unikną 
wrażenia, że najbardziej zac~ 
brakować nam robotników i C1P<>­
pów, a więc klasy rządzącej. 

Logicznym następstwem dalszego 
postępowania tego procesu jest da· 
narchia. Przejęcie wówczas wła 'L! 
przez biurokrację sytuacji tutaj nie 
uratuje, albowiem biurokracja, ~ 
dząca sama sobą, musiałaby ~cz nie 
niej czy później zauważyć, ze . 
jest samowystarczalna. Obawiam się, 
że zauważyłaby to za późno. 

1 
to 

A co do łomżyńskich ucze~' U· 
może jestem dziwak i tradyc3ona 
sta, ale wolałbym, żeby wycho~a:i: 
czynią mego dziecka była ~ 5.e 
wentka Uniwersytetu Jagiellonskl j 
go, aniżeli najbardziej . szacown~ 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
mieście X. 
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----------------------------------------------------------------------------------.------. ~ CIĄG DALSZY ZE STR. 1 S.Z.), pobliże stacji kolejowej i są Zambrowską a Starą Łomżą. 
Piątnicę pod rozwój przemysłu. Plan uwzględnia także część typo-

yz.naczony. Przez trzy tygodnie był Przewidywał dwie dzielnice miesz- wo rolniczą i warzywniczą - przy 
W wglądu w Urzędzie Miejskim, a- kaniowe, połączone „zielonym ulicy Nowogrodzkiej. Przewidziana 
d0 obejrzeć g-0 spieszyli tylko ci, szwem" także z Łomżycą i Piątni- jest ubojnia, rzeźnia i masarnia, ale 
~tórZY drż~li ? los sw?ic~ ~z.i~e~ cą. Sieć usługowo-handlową lokali- poza granicami miasta, gdyż Łomża 

atem pisali podania i zarhw1e z-0wał w jednym, dużym centrum, nie może zapewnić tym zakładom 
a fkutowali. Zabrakło natomiast blisko osiedli i terenów przemysło- tak dużej ilości wody, jakiej po-
diosu tych, którzy reprezentują waż- wych. Do strefy podmiejskiej vłą- trzebują. 
ge gremia samorządowe lub organi- · czył Las Jednaczewski, t-ereny zie- Tak zaplanowana Łomża wykra-
n cje społeczne i polityczne. Na- lone harmonijnie zaś wchłaniały cza poza dotychczasowe granice o 
zaet Towarzystwo Przyjaciół Ziemi skarpę nadnarwiańską oraz zamie- 434 hektary i wlicza do miasta wieś 
rornżyńskiej nie przejawi_lo więk- niony w przyszłości w miejsce kul- Kraskę oraz Zawady Przedmieście. 
zego zainteresowania plonem. tury i wypoczynku, oczywiście po Przewiduje ponadto 7-krotny wzrost 

5 Rzetelną ocenę planu i obawy, zamknięciu, cmentarz katolicki. U- terenów jordanowskich i 9-krotny -
bY kryzysowy. wahadłowy pośpiech względniał też dwa ośrodki ogólno- zieleni. Powinno przy być 7 tysięcy 
·e zakłócił jego konstrukcji pod- miejskie kultury fizycznej, tj. sta metrów kwadratowych powierzchni 

ru ias realizacji, zawarł w referacie dion pomiędzy dwoma osiedlami, na placówek kulturalnych, w tym teatr 
~rogramowym na Miejska Konfe- „szwie" zieleni, oraz nadrzeczny o- i - wyczekiwane od lat - centrum 
rencję Sprawozdawczo _ Wyborczą środek sportów wodnych. Wspomi- kultury. Także 400 mieJSC w żłob-
ustępujący I .se~retan miejskiej in- nał też o lokalnych centrach spor- kach i 1400 - w przedszkolach. 
stancji partYJ,neJ. Przyk~asnął on towych, obsługujących poszczególne Ogólnomiejskie centrum handlo-
intencji autorow planu (Jego głów- dzielnice. wo-usługowe będzie zlokalizowane 
nyril twórcą jest inż. arch. Alicja 
Mieszkowska, zastępczyni dyrekto­
ra WBPP), b)'\ w pierwszej kolejno­
ści Lomża zadbała o rozwój in­
frastruktury technicznej (uzbrojenie 
terenu) oraz społecznej (placówki 
handlowo-usługowe, szkoły, przed­
szkola), choć jes,t to przedsięwzię­
cie bardzo kosztowne i - przynaj­
mniej na początku mało efek­
t-0wne 

Czas Jednak naj wyższy skończyć 
z alogiczną metodą cząstkoweg-o za­
gospodarow f·wama, gdy~ jej skut­
ki mieszkancy odczuwaJą przez la­
ta. PrzykłCldem ch-0ćby osiedle Po­
łudnie - jeden wielki hotel i zara­
zem synonim złego budowania. W 
efekcie tych działań miasto niewiel­
kie przecież, bo liczące zaledwie 
nieco ponad 50 tysięcy mieszkań­
ców, jest porozrzucane wśród pól 
1 pagórków, zupełnie nie wykorzy­
stując atrakcyjnego z.różnicowania 
terenu, utrudnionym dojazdem do 
wielu jego części. To, co winno być 
oknem na świat - rzeka i kołej -
jest tylko udęką. Prawdą - i to 
niezwykle smutną - stało się po­
wiedzenie, iż do najstarszych szla­
ków komunikacyjnych Łomża od­
wróciła się plecami. Właśnie od 
strony Narwi nasze miasto prezen­
tuje się jak pokrzywami zarosła 
wiocha, os iadła na wysypiskach 
śmieci. To nas degraduje jako spad­
kobierców wielowiekowych tradycji, 
niewrażliwych na piękno przyrody, 
estetykę otoczenia, a u przyjezd­
nych wyrabia opinię tych, którzy 
nie potrafią uporządkować nawet 
swego, niewielkiego przecież, pod­
wórlta. 

J eśli takie myślenie posiada tak 
odległą metrykę, skąd w Łom­
ży tyle dzieł przypadku, zakłó-

cających nawet podstawową zasa­
dę jej rozwoju, tj. ów promienio­
wo-koncentryczny układ? Aleję na 
cmentarz zasłaniają bloki i szka­
radny budynek Straży Pożarnej. A 

. przecież trasa ta łączyła się z ulicą 
Giełczyńską. Budynek PKO przesła­
nia widok na wznoszące się pod 
Kupiskami wzgórza. Miasto do rzeki 
zwróciło się oczyszczalnią ścieków. 
a do Lasu J ednaczewskiego - de­
szczowniami płynnych odpadów 
przemysłowych. 
Bylejakość łomżyńska stała się 

naszym chlebem powszednim i co­
raz więcej mieszkańców uważa ją 
za zupełnie prawidłowe wymiary o­
siedlowego życia. 

W osiedlu Południe szybciej niż 
cokolwiek wyrósł laS blaszanych 

pokrzy11ry 
nu bulwarze słońcu 

Istnieje wśród ł-0mżyniaków pow­
szechne mniemanie, iż winę za 
taki wygląd Łomży ponoszą ar-

chitekci, bo zaprojektowali jakkoj­
~iek, wzi~li za to pieniądze i miast 
Pilnować realizacji swego planu, 
wiodą żywot za oceanem. „Plan 
miejscowy - wstępny, ogólny i 
szczegół-0wy zagospodarowania prze­
strzennego miasta Łomży" z sierp­
nia 1951 roku, opracowany przez 
Bogusława Herbergera, z pomocą 
t~hniczna Jerze go Matuszewskieg-v 
już wtedy uwz.ględnjał ewentual-
n~ć administracyjnego awansu 
miasta do rol! województwa lub 
co najmniej ośrodka ponadpowiato­
wego, ponieważ „[ ... ] teren jest sła­
bo zurbanizowany i brakuje tu o­
frrodka konkurencyjnego [ ... ] Postu­
lo:wał też koniecznność uprzemysło­
wienia grodu. wskazując po temu 
korzystne wrunki. tj. wododział 
Narwi i nadwyżke siły roboczej z 
Przeludnionej wtedy wsL Opracowa­
ny wówczas 6-1etni plan przewidy­
wał zatrudnienie w przemyśle 6500 
~s~b,. co stanowiło 20 proc. miesz-
ancow miasta 
. Plan ów zawierał także demogra· 
~czne prognozy rozwoju. Przyjmu­
Jąc, ... iż Łomża w 1948 roku liczyła 
l6 c_3 mieszkańców, przewidywał ich 
~rost do 1975 roku do 80 tysięcy 
t Ył .to oczywiście wariant rozwoju 
~~zy w przypadku jej awansu ad­

~ini~tracyjnego. Toteż pogląd, iż 
d 0.rnzę r:ia słłę i zupełnie niespo-
ziewame uczyniono miastem wo­
jewó~zkim. powtarzany jeszcze dziś 
~wielu urzędach, jest pomijają­
kr Przeszłość wykrętem, przy­
ni Y.wką dla braku zdecydowania, i-

CJatywy i konsekwencji. 
n· WsPOmniany plan zagospodarowa­
kla Przestrzen riego Łomży z 1951 ro­c: ~rzeznaczał teren pomiędzy uli­
go < 0 wogrodzka i Wojska Polskie-

Wówczas Ostrołęcką przyp. 

garaży, powstają też - nie prze­
widywane przez architekta - bu­
dynki różnego autoramentu, mimo 
sprzeciwów także Miejskiej Rady 
Narodowej. Inna rzecz, że zmniej­
szają one nieco dotkliwy brak sie­
ci handlowej z prawdziwego zda­
rzenia. 

O hecna prognoza, szacująca 
miasto w · 2000 roku na 80 ty­
sięcy mieszkańców, jest reali-

styczna i minimalna. Zatrudnienie w 
Łomży ma wzrosnąć tylko z 22 do 
36 tysięcy. Poza zakładami farma­
ceutycznymi nie przewiduje się in­
nych większych skupisk pracy 
Szansę na rozbudowę, ze względu 
na rolniczy charakter wojewódz­
twa, rokuje Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Spożywczego. Przybywa też 
nowy szpital Potrzeba sklepów, pa­
wilonów usługowych. 

Centrum handlowo-administracyi­
ne i mieszkaniowe o powierzchni 
265 hektarów, od Narwi do ulicy Si­
korskiego, ma już zatwierdzony 
plan rewaloryzacji i rozbudowy. Za­
mieszka w nim około 20 tysięcy 
mieszkańców. Kolejny kompleks -
mi·eszkaniowo-usługowy - zlokali· 
zowany jest w nowo powstałym 
planie przy północnym odcinku uli ­
cy Wojska Polskiego. Zajmuje P"· 
wierzchnię 309 hektarów i przewi· 
dziany jest na 15 tysięcy mieszkań­
ców. Dzielnicę przemysłowo-składo­
wą o powierzchni 731 hektarów, po. 
między ulicą Sikorskiego, Wojsk ::t 
Polskiego i Swierczewskiego, ~ 
stronę Kraski, zamieszka niewiele. 
bo tylko 5 tysięcy mieszkańców 

Osiedle Południe rozrośnie się do 
powierzchni 605 hektarów i sku p1 
43 tysiące m·ieszkańców. Usług1 
sportowe ogólnomiejskie i tereny re· 
kreacyjne, o powierzchni 150 hekta­
rów, znajdą się w strefie chronio­
nego krajobrazu, tj. pomiędzy Szo-

wzdłuż ul. Sikorskiego, począwszy 
od nowego dworca autobusowego do 
Szosy Zambrowskiej. 

W
ażną część planu stanowią 
prognozy komunikacyjne. Od 
wieków miasto było ściśle 

zwlą:t.ane ze szlakami wiodącymi z 
Mazowsza na Litwę oraz z rzeką 
Z czasem - także z koleją. Do 
najwiekszych przedsięwzięć inwes­
tycyjnych w tej dziedzinie plan za­
licza budowę wschodniej obwodni­
cy od wylotu na Augustów do 
ulicy Gwardii Ludowej, z realizacją 
nowego mostu na Narwi. Musi też 
być ukończona budowa odcinka u­
licy Gwardii Ludowej z przejazdełll 
przez tory PKP, łącząca dzielni.cę 
mieszkaniową z częścią składowo­
_przemysłową miasta i ulicą Poznań­
ską. 

N owe ulice powstaną w osiedlach 
pomiędzy ul. Sikorskiego, Swier­
czewskiego, Szosą Zambrowską i 
Gwardii Ludowej. Odciąży to głów­
ną arterię w kierunku Wa;rszawv 
Trasa ta na odcinku od Gwardii 
Ludowej do ronda Kościuszki po­
winna mieć cztery pasy ruchu. Po­
dobne poszerzenie jezdni czeka też 
ulicę Wojska Polskiego - od Si­
korskiego do Łomżyńskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego „Narew" 
Dodatkowy pas ruchu planowany 
jest na ulicy Zjazd. Już widać dwie 
jezdnie na ulicy Sikorskiego. Po­
dobnie będzie też na ulicy Gwardii 
Ludowej. 

R
easumując: obecny plan jest 
wizją przyszłości, ale prze-
cież nie tak wcale odległeJ . 

.Jeśli uświadomimy sobie, ile w 
naszym mieście trzeba jeszcze zro­
bić, by było nowoczesne (tym bar­
dziej że wkraczamy w kolejne ty­
siąclecie) wizja ta jakby się od­
dala. Kłopoty z materiałami bu­
dowlanymi i wykonawstwem każą -
wbrew logice urbanistycznej -
przewidywać, że jednak we wzno­
szeniu kolejnych obiektów będzi~ 
dużo przypadkowości i wyborów 
między sprawami ważnymi a mniej 
ważnymi. Z kolei świadomość popeł­
nionych błędów przy wycinkowych 
inwestycjach ostrzega nas szpetotą, 
tandetą, budowlaną improwizacją 

Najbliższy okres pokaże, czy u­
szanowane zostaną aspiracje ludzi 
najbardziej w tej sprawie kom~­
tentnych, tj. urbanistów, którzy też 
są mieszkańcami Łomży i troszczą 
się o to, by wygląd i zabudowa 
dobrze świadczyły o ich pracy prze1 
przyszłymi pokoleniami. Ich ocze--· 
kiwania mogą się ziścić, jeśli pró­
ba każdego, choćby najmniejszegc 
wypaczenia harmonijnego planu. 
spotka się ze sprzeciwem miesz­
kańców miasta, samorządów osied­
lowych, organizacji społecznych. 
radnych. Mając nakreśloną wizję do 
roku 2000, warto pokusić się, aby 
za lat 14 stała się ona rzeczyv.ris­
tością. Niepewność może doprowa­
dzić tylko do tego, co już się 
wcześniej przytrafiło, że kierunek w 
oołowie drogi zostanie zgubiony 

STANlSłAW ZIELIŃSI{I 

Sekretarz KG PZPR w Zbójn.e; 
z.głosił w trakcie Gminne; Konf e­
renc;t Sprawozdawczo-Wyborczej 
postulat, by utworzyć specjahi11 etat 
do spraw samorządu. przy U rzędzie 
Gmi •• u, ponieważ rady soleckie są 

nieruchawe i w ogóle nie wykazu.ją 
się. Referent ująlby ;e Pr z 11 n a i­
m n i e ; w okolicznościowy referat. 

•· 
W Izbie Pmnięci w Wiźnie straszy 

postrzępiona księga pamiątkowa, 

wybrzuszona podł.oga, a ekspona.ty 
od dawna pokrywa gruba warstwa 
kurzu. Pa mię ~ mają tam dobrą, 
tyle że k !" 6 t k q. 

• 
Sklep spożywczy przy ul. Berna­

towicza w Łomży wódkę i wino 
sprzedaje od trzynastej, piwo nato­
miast - dopiero od piętnastej. Dla­
czego? Ponieważ w pobliżu jest 
szkola. Chodzi o to, by, broń Boże, 
uczniowie nie wyksztalcili w sobie 
sprzecznej z tradycją 
„struktury spożyc'ia?" 

-+-
Inspektor do spraw budownictwa I 

w Urzędzie Miasta i Gminy w 
Szczuczynie powiedział rolnikowi, że 
nie może pokazać mu listy przy­
dzialu material6w budowlanych, 
ponieważ jest ona ś c i ś l e t a ; n a. 
Rolnik pyta, czy t-0 prawda. Nasz 
spec;alny czlowiek, J-23, odpowie­
dział nam ;ednoznacznie: ,,Nie z 
n am i takie nu.me-ry, i n spe k-
tor!'"' 

• 
Kierowca autobusu, który kursu­

je z Łomży do Zambrowa przez 
Lutostań, zboczył z trasy, aby pod­
wieźć żonę i dziecko. Pomógł im 
wyjść, odprowadził do oczekujące; 

rodziny, zjadl z nią drugie śniada­
nie i wr6cil po kilkunastu minutach 
(pasażerowie cierpliwie czekali w 
autobusie). N a pozostałym odcinku 
nadrobił opóźnienie i na końcowy 
przystanek dotarł prawie planowo. 
W niedoróbkach i nadr6bkach jes­
teśmy nadal znakomici. Zeby jesz­
cze ktoś z e c h c i a l ro bić n o r­
m al n ie. 

• 
Trzy miesiące i dluże; czekają 

rolnicy na zapłatę za ziemntaki 
sprzedane Przedsiębiorstwu Przemy­
slu Spożywczego w Łomży. Oczy­
wiście - skarżą się plantatorzy -
nie ma mowy o żadnych odsetkach 
za zwlokę. A l a a k a p a ń s k a, 
dzięki które; komuś w ogóle chce 
się b a b „ a ~ w ich zafajdane; „kar­
tofli~, to piesn 

-·· 
Administracja Domów Mieszkal­

nych spięla się przed zimq i do dwóch 
bloków przy ul. AnnU Czerwone; 
wstawiła nowe drztoi wejśctowe. 

s\ tD tym, że ani jedne nie da;q 
się domknąć, ponieważ wszystkie sq 
większe od ra -: .... Sq.dzim11 jednak, że 
doskonale zmieszczą stę w T"amach 
m a r n o t r a w s t w a. 

• 
Nagrodę 500 zloty eh za sygnal 

tygodnia „To się nadaje do «Spięć»'' 
otrzymuje autor informacji o taj­
nych listach przydzialowych w 
UMiG w Szczuczyn ie. Przy okazji 
przypomina ny, ie autorzy listów do 
naszej rubryki w pełni odpowiada­
ją za prawdziwoś~ podawanych 
faktów. 
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P
,)żądanie zawładnęło Przed­
stawicielem kolejki nieomal w 
tym samym czasie, co Przed-

staw cielką. Tak około t.Tzech ty­
.godni temu. Dziś oświadczają już 
zgodnym chórem: „My, przedstawi­
~iele kolejki oczekującej na zakup 
niebli z importu o nazwie «Neva­
da» oświadczamy, że w dniu 12 Łi­
stopada ni.e ::ostai dopuszczony do 
sprze laży ani jeden komplet tych 

pusz-czeni kantern. P rzedstawiciel 
bowiem, żeby nie przepuścić okazji, 
wtiął urlop. Zach )dzil do magazy­
nu dwa, trzy razy dziennie i ciągle 
słyszał odpowiedz, ie ;;przedaży nie 
ma, bo nadal b r a k fa k tur. Je­
denastego listopada był o dziewią­
tej i jedenastej trLydz1f'ścL Usłysznł 
to samo. Przedsta ·.viciclk:a do\viady­
wała się w Lym dniu trzykrotnie. 
Ostatni raz przed pięt.··rn"tą, oko.to 

ZASADY OBROTU TOWAROWEGO ZOSTAŁY ZACHOWANE, 
A LUDZIE CZEMU$ SZUMIĄ 

mebli. Wediug informacji u.zyskanej 
od Pani fakturzystki meble «wszy­
stkie pU;tna~cie kompletów zostaly 
sprzedane wczoraj». Nie zgadzamy 
się z powyższym, ponieważ 11 listo­
pada t rzykrotnie dowiadywiaiiśmy 
się w sprawie sprzedaży «Nevad» 
Ostatni raz pytanie z naszej strony 
padlo o godz. 11.40. OtrzymaZi~my 
odpowiedź, że sprzedaży nie bylo i 
nie ma, ponieważ brak faktury, któ­
ra może nadejść iutro. Stanęii§my 
więc w kolejce przez calą noc z 11 
na 12 listopada, tymczasem rano, w 
chwili otwarcia magazynu, zostaliś­
my poinf ormowant, że m eble są 
rozsprzedane. Zareagowaliśmy na 
powyższy fakt prosząc o interwen­
cję Prezesa (ds. obrotu rolnego -
przyp. W .T.) oraz zadzwoniliśmy do 
PIH-u i O/NIK-u. Wnerwieni nie 
odchodzil iśmy od okienka Pani fak­
turzystki. Widzieliśmy jak meble sq 
wywożone z magazynu na rampę, a 
nas tę pnie ładowane na samochody 
przez osoby, które je zakupily. Tyl­
ko pada pytanie: gdzie ł kiedy byly 
pisane faktury na sprzedaż tych me­
bli? Oso·by, które dokonaly zakupu, 
n ie staly wcześniej 10 kolejce. Wie­
my, że już nic nie zmieni sprawy: 
mebli nie ma i ich nie kupimy. Ale 
faktem jest, :że oo •calego» poka­
zano jak spekulowa~. Powyuzu fakt 
jest dowodem, ~e przeciętn11 ob11-
watel nie kupi mebli cieszqcych łię 
dużym popytem. T11lko Jednostki 
moglu je kupić. bo i-f:'.h po:z31cje sq 
inne niż nasze". 

Przedstawiciel i , Przedstawicie-lka 
nie wiedzą nawet, jak wyg'jflda 
przedmiot i.eh pożątlania. Nie e ~ 
jednak chodĄ by płak~ nad jeco 
wi~kszą lub mniejszą mbtem~d-. 
Ckodz.i o to, ł.e ordynarnie -.tali 

czternastej czt rdz.eści. pnw;cd ziano 
jej: " Nie ma faktury. ~Pr?f'daży n ;c 
było, m o że b ę d z i e j u t r o'' 
Dlatego zdecydr>wal<J "·~ ~ta.nq(: w 
kiolejce na noc ... 

Wraz ~ nią przed b~·umą WZSR-u 
całą noc oczekj ·raly trzy osoby Jed ­
na z nich jdentyczną infonnac:ję. ja·k 
Przedstawicielka, otrzymała o go­
dz.Lnie trzynastej trzydzieści. Żadnej 

. kolejki w magazynie ""ówczas nie 
był<>. R ano dolączyl .do 11ich m.in. 
kierowea WZSR-u. Też nic n ie 
wiedział, by jego firma prowa­
dziła sprzedaż dzień wcześniej. I 
wtedy właśnie ok:iJ.?ało się, że jed­
nak tak. 

Nevady", czyli i mport.owane 
rurouó.skie zes a wy s tołowe, 

77 nades·zły d o Łomży na prze­
łamie października i lic:;topada. Nie­
stety, bez faktur , a tel eks z centra­
li, mówi kierowniczka działu sprze­
daży, Krystyna !v!isztalews.ka, brzmi 
jeoo-0znaemie: przed na<lcjściem do­
kumentacji sprzedawać nie wolno. 
Zresztą przy skaczących z dnia na 
cb4eń cenach nikt nie pójdzje na 
ryzyko ewentualnej doplaty z włas­
nej kieszeni. Oczekjwane faktury 
nadeszły właś·nle j edenastego li~to­
pada. Około trzyn:..;stej odebrała je 
od dyrektora Zakładu Obrotu Arty­
kułami Przemysl<>wymi i Spożyw­
czymi WZSR-u J natychmiast prze­
kazała do magazynu mebli z połe­
eeniem uiruchomienia sprzedat.y. 
Pamięta bM"dzo dużą kolejkę, 
ale nie Interesowało jej. kto i po co 
słoi; . oddala faktury i wyszła. 

.. Faktll!Fzys.tka magazynu meblo·we­
IO. Gnżyna· Dobrowolska, jest b&r­
dl!Ó precyzyjna. Rozpoczęła sprzedaż 

około trzynastej, zakończyła pól go­
dziny później. Kolejka była s po r a 
i mebli nie starczyło dla wszyst­
kich. Ni1kogo jednak nie wprowa­
dzała w błąd kłamliwymi informa­
cjami, że spr ze da ż y n ie b y l o. 
Jeśli ktoś tak twierdzi, jest to zwy­
kłe kłamstwo! Z:res.ztą powiedziała 
co trzeba inspektorkom PIH-u: 
.,W dniu 86.11.11 okola godziny 13.00 
otrzymałam fakturę na zestawy 
«Nevad». Wszystkie kompLety w y­
przedlam w kolejno§ci osób stojq­
cych przy okienku. Kompletów dla 
wszystkich nie starczyl.c, ponieważ 
chętnych do :::akupu by!o dużo wię­
eej niż kompLetów". 

Owszem, zgadza się na konfron­
ta-cję z ludźmi, którzy twierdzą, iż 
celowo wprcwadzila ieh w błąd, ale 
i tak nic z tego nie wyniknie. 
skoro pr zewija się tu tyle osób, że 
nikogo nie jest w stanie zapami~tać. 

Inspektorki PIH-u, Mąria Kon­
dracka i Hanna Smiarowsk::i, spro­
wadrone namo•1nym natręctwem i 
interwencjami Przedstawidcla w 
KM PZPR <l!I'a:l:- NIK-u (zamierzał 
Z\Vrócić się także o poimoc do „Kon­
taktów", ale ktoo z boku rzucił, iż 
nie ma sensu, gdy± wśród nabywców 
jest także dziennikarz), ustaliły P'J­
nadto, że faktury dotarły 11 listo­
pada i - n ie z am ie n i aj ą c 
sł o w a z w !Il os z ą cym i ska r­
g ę - zakończyły działalność. Wcze~­
n.iej jedynie z całym zaufan; rn wy­
słuchały wyJaklleń „ooka·rżo!1ych " 
SprawiedliMe tr.zeba jednak przy­
mać, iż malaz.ły się w do,~t rn C'­
zręczmej sytuacji: ich szef jest 
akurat mężem wicepp•zeski 
WZSR-u. 

- No, kwiat Lomżyl Może tu i;chę 
za duto tego kwiatu - kwi1tuje 
parę dni później kierovroik łomżyt1-
slóej komórki PIH-u, Andrzej O­
grodnik, i natychmia~t za5trzcga: -
Nas absolutnie nie lmtcresuje, kt'> 
jes.t kim. 

Nn ma.rginesie doda je jeszcze, Ż.<' 
człowiek, który zgfosil się z inter­
wencją, wcześniej pod-Ohno wydz,va­
nial, gdzie s.ię dało, ale n i k t n ie 
chciał w tę sp-rawę wch-0<lzić. 

Lista szczęśliwców, który.m \\. 
przedziwny sposób udało się trnfić 
na moment- sprzedaży, w peł.-ui po­
twierdza domniemania Przedstawi­
cielki i Przedsta'\vieiela, że „ich 'PO­
ZlJCje są inne". Ten n iecod z'ienny 
„bukiet" przyozdabja.ją bow·icm: 
dyrektor Wydziału Handlu UW. 
Eugeniusz Kosiński; dy r e kto!' 
Wydziału Społeczno-Adminjstracyj­
nego· UW, Jan Rachubka; z a~ t ~ p­
e a dyrektor a Wydziału Rolnic-

twa, Le!nfotwa I Gospodartki Żyw­
no.ściowej, Jttzy Ka:raszewski; szef 
W.ojew6dzkiego Sz.taibu Wojskowego, 
płk 362'?t Piotrowski, w i c e p r e­
z es WZSR-u ds. · J'rodukcji R<>1nej~ 
Anato-1 Llso-wski. R<łkillym tłen1 ota­
cz.a kh • ł e cl m 1 u pracpi.vników 
WZSR-u, była kier'1Wllliozka res.tau- . 
racji ,,Jubilatka11 w Zambiywie, pra­
eownW& WPHW ora2: •przedawczyni 
ajencyjnego ~ warzywniczego. , 

- lat, kt9 ł togO ewentualnie 
powiadmiał, e. li~ ~lalo ·w k0>lejce, 

nikt nie ustalał am nie jest w st . 
ustalić. Zresztą to do nas nie anie 
leży. Stwierdzamy tylko 1 e gna. 
n o ś ć trainsakcji. W tym Przy al. 
ku - dopowiada Andrzej Ogro~a~ . 
- zasady obrotu t owarowego w llik 
ni zostały zachowane. Peł. 

Jasne? Owszem. A jednak! wzs 
jest firmą, która przede wszystk· ll 
ma zaopatrywać, przez Gmi urn 
S~ó~dz~e.lnie „Sam{)pomoc ChlGps~~ 
wieJsk1e sklepy, czyli ro 1n i kóa 1 

Mo,ż.na ~Y .więc p~sta:vić choć je:~ 
no malenk1e pytame: Jak to się st 
ł-o, że na wieś nie trafił ani jerj~ 
zestaw, lecz całość dostawy POSzł 
w ręce „chłopów" z ul. NGWej ~ 
G\.va.rdii Ludowej w Łomży? 1 

Jak, ld-0 . ~ . kog~ ewentualn~,, 
rzec.zyw1scie ru.e udaje się 

' 1 całą ~p-O'wiedzlaln?ścią Wska~ 
zać. Jedno Jest pe\vne: nie miał nie 
wątpliwie żadnych kłopotów z u : 
skaniem „nevadziej" infonnaeji ~­
stępca dYl!'ektoo:a \.Vyd ziału Rolnic. 
twa, skoro jego ż o n a pracuje 
właśnie w WZSR-ze . 

Dyrektor Eugeniusz Kosi~ki na 
0Nevadę» chęć mdal. od roku 
Wp-rawdzie córce po p aru miesi ~ 
cach właśnie z te-go kompletu n! 
sypały się krzesła, ale zestaw świet­
nie konweniuje z pozostałymi me„ 
blami. Wreszcie, mówi, przYPad­
kiern. utialo ~u. si~ g~ n.aoyć ., Jego 
rcla-cJa, w Jakich okolicz.noocłaeh 
tego dokooal, wypada szczeg61nJe 
cieka wie, zwłaszcza w konfrontae~ 
z oświadczeniami Grażyny Dobro­
wolsk iej i Kryctyny M ;szialewskiej: 
- Bylem tak pr zyp ad kie ru 
około dwunastej, t rzynastej. Poozed­
łem do kasy, zapłaciłem. N i e wi­
d zi ałem, żeby byla jakaś kole,. 
ka. Kolegów z innych wydziałów 
UW w tym czas ie n a p e wn <> nie 
było. O tym, ie też kupowali, do­
wiedziale,m się mac2mie p 6 ź niej. 

Kole jkowicz z ,,kolejki" faktuny. 
<;tkj i kierowniczki, który rzekomo 
Lnalazł się w pierwszej piętnastce 
oc.zekujących, nie st.ął \>;rięc w żad· 
n e j k o l e j c e. Także przynaj­
mn iej jeszcze d wie oso.by. Co Cie­
kawsze, nie sposób odn aleźć clwt 
jedne.go ś~iad'k.a · kolejki międi7 
trzynastą a tmynastą trzydzieści, 
który znalazł si~ poza ov;ą piętnast· 
ką. A przecież ,,chętnych do za. 
kupu było dużo więcP j ni: kom· 
plet6w". 

- Kupiłem! - zżyma się w koń­
cu dyrektoo- Kosiński. - Nie. ukrad­
iem! l mam! 
Wątpliwości co do tego, że wszy· 

stko odpyl.o się 1 egal n ie, s pra­
w ie d 1 i wie, a zwlaszcza zupełnle 
czysto m o r a 1 n i e, nie ma zapew· 
ne żaden z naby wców. 

- Nie chodZ:i juź o te meble -: 
mówi Przedstawicielka. - Ale ~~­
wu są rów.nl i równiejsi. J edne P1 

n.iądze śmierdzą, i:nne pachnq? ~ 
najgorsza jest ta przerażająca me~b 
ta1ność: oto wśród wykantowanY _ 
malazl się mężczyzna, który l ~e 
dając. -wyjaśnień - powie dzia , ·e 
jest oificerem MO. Kier~wn~czka n~ 
mogła ukryć zdziwienia: „T-0"

1
p,a ' 

oficer, .s t a ł w .ko 1 e j c e · · 

. WLADYSLA W TOCJ\I 

.. 
~ 

G 
J ,., 

-



: 

O" ~-0-\i;- ~· \ ~-... ~.s-~Ci>'o-
~ ·- ~- ~s-.) "'""' 
- -.::~ 'd - ..... .,, "E.. ~ ni 
r-. ~ -· ...... S!; ~ t:I tn "' o \ .._ - ~t'b•t::r'O' ' 

. Dziewczyna . 

. z. plywajqceuo . . . 

kamieniu · B yli sobie kiedyś chłop 1 baba, którzy 
mieli małą córeczkę. Przez , wiele la1 
żyli szczęśliwie we trójkę. Ale kiedyś 

' żona poważnie zachorowała i choć cho-
rowała krótko, odumarła męża i córeczkę. 

.Chłop z początku był pogrążony w ciężkiej ża­
łob~e, ale po roku ożenił się po raz drugi. No­
wa żona nie mogła znieść swej pasierbicy i 
traktowała ją tak źle, że dziewczynka z wiel­
kiej rozpaczy po śmierci matki i z powodu swo­

. jego własnego, ciężkiego losu postanowiła rzu­
cić się do morza. 
· Gdy tak siedziała nad brzegiem, pogrążona 

w ponurych myślach, ujrzała unoszący się na 
wodzie jakiś przedmiot, który przypominał zie­
lony kamień. Bardzo tym zdziwiona zaczęła 
się zastanawiać, co też to może być. 
~mień zbliżał się coraz bardziej, aż w koń­

cµ zatr;ymał się tuż przed nią. Gdy patrzyła 
na niego i dumała, kamień otworzył się i wy­
szfy z ~iego dwie prześliczne panny. 

. - Dzień dobry ci, moja dziewczynko. Czym­
że ,.to jesteś tak bardzo zmartwiona? - spytała 
jedna z nich. 
· Opowiedziała więc o swym smutnym losie, 
o tym, jak źle trąktowała ją macocha, i o tym, 
że nie widzi żadnego innego wyjścia, jak tyl-
ko rzucić się do morza. 

...:. Nie czyn tego. Choć obie urodziłys1ny si ~ 
królewnamL takie chciałyśrny k1edys rzucić 
się w morski~ fale. aby dłużej nie znosić okru-· 
cieństwa macochy. Przeszkodziła nam jednak 
królowa morza, która dała nam to oto miesz-
kanie. Chodź do nas, a będzie ci bardzo dobrze 
razem z nami. 

Nigdy nie widziała czegoś tak nieskończenie 
pięknego jak jego wnętrze. 

Gdy tylko weszła do środka, kamień ruszył 
z miejsca. Płynął i płynął po morzu dniami i 
miesiącami. W końcu zatrzymał się u stóp zam­
ku królewskiego. . 

W tym czasie nad brzegiem znajdował się 
przypadkiem król, który bardzo się zdziwił, wi­
dząc płynący kamień. Kazał sługom wyłowić 
go i zanieść na górę do komnaty jadalnej i po­
łożyć tak, aby wszyscy goście mogli go poc:Ui­
wiać. 

Ale biedne dziewczęta w środku kamienia 
były przecież bardzo głodne. Nie mią.ły więc 
innego wyjścia, jak tylko podkradać to i owo 
z po tra w królewskich, gdy tylko oddalił się 
sługa oznajmiający, że podano do stołu. 

Gdy król i goście zauważyli, że ktoś dotykał 
jedzenia, zdziwili się bardzo i rozgniewali. Naj ... 
pierw pomyślano, że zakradły się tu psy i ła„ 
suchowały. Zaczęto je więc mocno uwiązywać 
przed każdym posiłkiem, ale kradzież jedzenia 
nie ustawała. Wtedy postawiono w sali straż­
nika. Ukrył się on w starym zegarze stojącym 

w kąde. . 
Siedział tan1 1 wy„ 

glądał przez szybkę - i 
wnet znalaz1 rozwiąza­
nie zagadki. Opowie­
dział królowi o pięk­
nych dziewczętach i o 
tym, co robiły. Król 
obszedł kamień wokoło, 
ale nie mógł znaleź6 
żadnej rysy. Zawołał 
więc: - .Jeśli jest tam 
ktoś w środku, to niech 

I~ natychmiast otwiera! 1-
. naczej każę rozbić ka­

mień na tvsiac kawał-
M • 

:'1-'.51-fErJe'\"fi 3: kó~i.ed.ne dziewczęta o-
- _ .::::> gromn1e s1ę przestra-

szyły. Rade nierade 
musiały otworzyć. Zebrany akurat przed po­
siłkiem cały dwór osłupjał, gdy z kamienia 
wyszły trzy panny. Tak pięknych dziewcząt ni­
gdy dotąd nie ~idziano. Ale najwięcej zachwy­
tów wzbudziła wiejska dziewczyna, tak pro­
mieniowała z niej młodość i uroda. 

Król od pierwszego wejrzenia zakochał się 
w niej po uszy i ofiaro\vał jej · wkrótce swą 
rękę. Obie królewny dostały dwóch króle\.V­
skich braci za n1ężów. \V ten oto sposób smu· 
t E>k tych dziewcząt obrócił s ię w rac.lość i szczę­
sc.:1e. Już nigdy nie pr7,rc;1ło im do głowy rzu· 
cai' c;1ę do .n10rza. 

Cudowny kamień p1-zechowywano w zamku 
z pokolenia na pokolenie. I powinien on znaj­
dować się tam po dziś dzień. 

Ze szwedzkiego przełożył 
ROBERT STILLER 

Dziewczynka podziękowała gorąco za miłe 
I· .zaproszenie i uradowana weszła do kamienia. „ .. . .„. . _ 
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Tym.czasem Ludeczka dalej twardo trzepota-. 
la rzęsami. 

- 11"asz śliczne książki z obrazkami, pokaż 
je Ludeczce - powiedziała moja man1a, a tam­
ta mama powiedziała, że jesteśmy dwa małe 
~urc~ątka, a potem sobie poszły. 
Wyjąłem książki z .szafy i dałem je Ludecz­

ce, ale ona ani na nie spojrzała, rzuciła wszy­
stkie na podłogę, nawet tę najwspanialszą, 
gdżie jest pełno Indian. 

- -~--· 

~ . :-~G----

- Książki mn ie nie ciekawią - powiedziała 
Ludeczka - nie masz czegoś zabawniejszego? 
- i zajrzała do szafki, zobaczyła samolot, te.n 
taki fajny, na gumkę, co jest czerwony i lata. 

- Zostaw to - powiedziałem - to nie dla 
bab, to jest mój samolot! - i chciałem go ode­
brać, ale Ludeczka odskoczyła w bok. 

- J esten1 gość - powiedziała - mam pra­
wo bawić się wszystkimi twoimi zabawkami, a 
jeśli się nie zgadzasz, to zawołam moją mamę 
i zobaczymy, kto n1a rację! 

Nie wiedziałern, co robić - nie chciałem, że­
by połamała sa~olot, ale nie chciałem też, że­
by zawołała swoją mamę, bo byłaby zaraz a­
vvantura. Stałem tak i myślałem, a Ludeczka 
zakręciła tymczasem śmigło, żeby naciągnąć 
gumkę, i puściła samolot. Puściła go przez o­
twarte okno mojego pokoju i samolot poleciał. 

- Zobacz, coś narobiła! - krzyknąłem. -
Nie będę już miał samolotu! - i zacząłem pła­
kać. 

- Będziesz go miał, głupie cielę - powie­
działa Ludeczka. - Spójrz, spadł do ogrodu, 
trzeba tylko po niego pójść. 

Zeszliśmy do salonu i zapytałem mamę, czy 
' możemy ba wić się w ogrodzie, i mama powie­

działa, że jest za chłodno, ale Ludeczka zrobiła 
z.nów' tę sztuczkę z rzęsami i powiedziała, że 
chce popatrzeć na nasze śliczne kwiaty. Wtedy 
rnoja n1a1na powiedziała, że ona jest urocze 
małe kurczątko i żebyśmy się tylko ciepło u­
brali. Muszę się nauczyć tej sztuki z rzęsami, 
to świetnie pomaga! 

W ogrodzie podniosłem samolot, nic mu się, 
na szczęście, nie stało. Ludeczka zapytała: -
I:ią. i co będziemy robić? 
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Albo )a wiem'? - odpowiedz.iałem. 

Chciałaś patrzeć na kwiaty, to patrz, )est \eh 
cała rna~a. · 

Ale Ludeczka powiedziała, że gwiżdże na 
kwiaty i że są do luftu. Miałem ochotę dać jej 
po nosie, ale nie odważyłem się, bo okno sa­
lonu wychodzi na ogród, a w salonie siedziały 
mamy. 

- Nie mam tu zabawek - powiedziałem. -
Mam tylko futbolówkę, jest w garażu. 
Lu~eczka powiedziała, że to dobra myśl. Po­

szliśmy po futbolówkę, a mnie było głupio, ba­
łem się, co to będzie, jak koledzy zobaczą, że 
gram z dziewczyną. 

- Stań między drzewami - powiedziała 
Ludeczka - i staraj się zatrzymać piłkę. 
Rozśmieszyło mnie to, ale potem Ludeczka 

wzięła rozmach i - trach! - strzeliła jak sza­
tan. Nie udało mi się zatrzymać piłki i piłka 
zbiła szybę w oknie garażu . 

Mamy wybiegły z domu. Moja zobaczyła roz­
bitą szybę i natychmiast zrozumiała, jak to 
było. 

- Mikołaju - powiedziała. - Zamiast ba ... 
wić się w brutalne gry, zrobiłbyś lepiej, gdy­
byś zajął się gościem, szczególnie jeśli jest tak 
miły, Jak_ . ~udeczka. 
Spojrzałem na Ludeczkę, ale ona stała przy 

grządkach i wąchała begonie. 
Wieczorem nie dostałem deseru, ale to nic; 

Ludeczka jest fajna, jak urośniemy, pobierze­
my się. Ona ma fantastycz:ny strzał! 
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KoleJne ktiatikl • iego cyklu: "MikolaJek l łnne 
chłopaki", „Wakacje Mikołajka". „Joachim ma Ido„ 
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Po Jechało· raz ; d:w0ch braci szU.kać szczęscia 
na świecie. · „ 

Starszy brat pierwszy ·wybrał się .w drogę. 
~edy . jechaj trzęsąc się na swoim wqiku, za­
trzymała go mrówka i tak błagała : -· Dob;ry 
człowieku, poczekaj ch\vilkę, bym. mogła za­
brać z drągi moje dziec:i, żebyś ich .nię roz­
gniótł kołami swego wozu! 

·- ·- I oi „ ' . ' - Nie mam czasu się zatrzymywać, i- to je-
szcze z powodu mrówek, śpieszy mi się · do in­
nych krajów, szczęścia jadę szukać! - z,:a\vołał 
chłopak, szarpnął za lejce i pojechał dalej, a 
nieszczęsne mrówcze dzieci podusiły się pod 
kołami wozu. 

Chłopak przybył późnie}.-na . -.starą dro.gę za­
rośniętą trzcinami, a spomiędzy trzcin wzlecia-, . 
la naprzeciw niego machając s~r.zydłan1i kacz-
ka, czernica i tak prosiła: - O ja głupia, zało­
żyłam sobie gniazdo na środku · drogi, 'Qy w„ nim 
wysiadywać pisklęta, bo myślałam, że . tędy . 
nikt nie bęchie przejeżdżał. D0b'ry człowieku, 
zatrzymaj konia; żeby mi' _się wykluły piskl~ta 
z jajek w spokoju i ·hvój koń nie trącił ich ko­
pytem. 

- Nie mam czasu zatrzymywać się dla ta-
kiego gł\lpstwa -· odparł ni~chętnie · chłopak i 

I pojechał dalej. A kacze jaja pothLkły się na 
miazgę pod kołami vvozu. 
Przejeżdżał chłopak przez długie, <;i..ługje wy­

dmisko. Wleciała mu do ręki sikorka i . tak 
zaszczebioce: - · Przewieź mnie troche; b'o„ 'ma-m 
długą drogę przed sobą, ale słabe„ Skrzydełka! 

- A idź sobie! - odburknął chłopak. - Nie 
mam czasu wda\:t.''aĆ się \V rozmO'\vy ze \vszy- · 
stkimi sikorkami, bo mi śpieszno , jechać do in- · 
nych k~ajów na. poszukiwanie szcżęścia! 

' 
Sikorka uleciała \V zarośla i po4o8tała ta1n 

żałośnie Ś\\°'iergoląc. · 

Młodzik przybył do króle\vsłdej stoiicy i po-
maszero\vał na dwór 'król<:nvski. ·. . 

Król miał córkę na wydaniu i ~hfopak W):­
brał się do niej w swaty, wyobrażając ~sobie, 
że dostanie pannę i zarazem złowi' s\vó)e' szcz~· 
ście. 

Król zaprowadził . zalotnika na dziedziniec i 
pokazał mu kopiec, ·\V którym zmieszane było . 
pół korca . żyta i ty le "sawo ' pszęni<;y „ ~a kazał . 
chłopakowi, by \V ciągu jefi~ej noGy odd,z.ielifod · 
siebie oba te zboża. · 

- .Jeśli podołasz temu zą.daniu - rzecze król 
·_ wezmę cię za zięcia, ale jak ci. się nie po-
wiedzie, czeka cię topór ·katowski. · .„ 

Nad tą kupą zjarna nachylił si~. teraz ów 
zarozumiały młodzik j zaczął' oddzielać jedno 
od drugiego. Ale już na początku mu zaświtało, · 
że minie wiele dni i nocy, może nawet lat, 
nim zdoła uporać się z tą .robotą. 

„Chyba mrówka razem ze swoją gromadą 
wykonałaby taką robotę - pomyślarchłopak z 
goryczą. - Gdybym miał sto albo tysiąc mró-
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wek d<» pomocy, rychło bym sobie z czymś ta­
kim poradził." 

Na to z dziury w murze wyjrzała mró\.vka, 
wysunęła czułki i pyta: - Czy ini się zdawało, 
żeś mnie wzywał, może ci trzeba pomocy? 

- Potrzeba - odparł chłopak. - Przydała­
by mi się teraz pomoc całego twojego plemie­
nia. 

- A wtedy nie wysłuchałeś mojej prośby, 
tylkoś okrutnie rozgniótł moje dzieci. Dlacze­
góż miałabym ci pomagać? -. spytała mrówka 
i odeszła. 

Do rana chłopak zdołał pooddzielać zaledwie 
parę garści ziarna. I dano go w ręce ka tu. 

R ok się przetoczył, a wtedy młodszy z 
braci zaprzągł konika i pojechał łowić 
swoje szczęście. Po drodze zatrzyn1ała go 

mrówka i poprosiła, by oszczędził jej dziatki. 
On zaś był innej natury niż jego starszy brat. 
Zatrzymał konia i zaczekał, aż mrówka uprząt­
nie z drogi swoje dzieci. 

Ulitował się też nad kaczką i pozwolił pta­
kowi wysiadywać w spokoju s\.voje jajka, by 
wykluły się z nich pisklęta. 
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Gdy sikorka zleciała mu na rękę, zgodził aią 
ją podwieźć i po\.viada: - Chodź mi potowa­
rzyszyć, weselej nam zejdzie droga, gdy jest 
z kim pogawędzić. 

Przybył do królewskiej stolicy, pomaszero­
wał na dwór królewski i poprosił o rękę kró-
1 ewny. ~ 

Król mu nakazał pooddzielać ziarna, podob­
nie jak jego· b:catu. nieboszczrko~i. I z Jł'im. sta­
łoby się' to samo; co i 'bratem. ale tym razem 
mrówka ze swymi zastępami przybyła na po­
moc i gdy dzień zaświtał, ziarno było już roz­
dzielone na dwa czyste kopczyki, w jednym 
było żyto, a w drugim pszenica. 

Król zdumi ał s ię niezmiernie, gdy chłopiec 
sprostał tej żmudnej robocie. Jednakże posta­
nowił próbować dalej, czy chłopak nada się na 
zięcia, i dał mu do wykonania jeszcze trudniej­
sze zadanie. 

- Klucz od mojego skarbca upadł mi na dno 
morza - rzecze król. - Wyłów go stamtąd, a 
wtedy dostaniesz moją córkę 2:a żonę. 

Chłopak poszedł na brzeg morza, przechadzał 
się pod wydmami i spoglądał na toczące się fa­
le morskie myśląc, że chyba niemożliwe jest 
wy dobycie klucza ,„ co zatonął w morskich od­
mętach. 

J 

Przypłynęła wówczas do niego kaczka ze 
swoją dzieciarnią i zapytała, czemu ma taką ·· 
smutną minę. Chłopak wyjawił swoje strapie­
nie, a wtedy kaczka kazałą swoim chieciom 
poszukać klucza. Kaczęta pospołu dały nurka 
w muł na dnie morza, i:rialazły klucz i pny­
niosły go chłopcu. 

Młodszy brat zaniósł klucz do króla, a . ten . 
po\viada: - Jeżeli .podołasz; ·jeszcze trzeciej 
próbie, wówczas niechy bnie dostaniesz nagro­
dę . 

Trzecia zaś próba polegała na tym, że król 
usta wił wszystkie młode panny ze swego dwo­
ru w jednym szeregu. Jedną z tych panien by­
ła królewna i chłopiec musiał odgadnąć, którą 
z nich. · 

Stał tera:t przed prychającą amiechem . gro­
madką dziewcząt i głowił się, która z nich jest 
królewną. Ale niełatwo było odgadną6, bowiem 
wszystkie dziewczęta były równie piękne i 
wszystkie jednakowo wystrojone. 

Wó\vczas to przy leciała gikorka i zaćwierkała 
chłopcu do ucha: - Nie stój jak.'.,vry ty, tylko 
wybier z tę, którą ci ·wskażę. 

I pofrunęła na ranuę JedneJ x panien. Chło­
piec · pochwycił wówczas tę pannę .1 za\volal: 
- Ty jesteś córką królewską ! Poznam cią 
wśród tysiąca nawet x zamkniętymi oczy1nał 

I tak to :dowił chłopak swoje sz.częscie, bo­
wiem dobr em się dobr o wynagrad:r.a, a 7.R t.ło 
złem płaci. 

Tłun1aczył 
JERZY Ll'flVINIUK 



ZN 
Z dołu, s podwórka dochodził wyrainie wffOły gwar 

biegnących do .domu chłopców. Naw:1yctie1 kauł omk­
n~ć okno i terax w obszernej kaince!l.arU aapanowa.ła 
prawdziwie grobowa cisza. Przerwał ją wreazcie n• u­
czyciel, mówiąc: - DochodU\ mnie wie~ci, ie zawi-­
zalikie pewne 1towanyszenie . . Pod<>bn.o ·nazywa.ci• 1ię 
Związek Zbieraczy Kitu. Mam tei spb esło.nków wa­
.azego st<>warzy1Jzenia. Należycie do n ie.go wszyscy, 
prawda? 

Nikt nie odpowiadał. Wu.yscy stali w . milcaniu z. 
pochylonymi głowami na z.nak, te oskarż!'ll.ie jest 
słuszne. 

Nauczyciel ciągnął dalej: - Zacznijmy po · kolei. 
Najpierw chcę wiedz.ieć, kto jest zał<>żxcielem 1towa­
rzyszenia; zapowiadałem przecież wyraźnie , że nie 
pozwalam na żadne stowan;yszeni.a. \Vi~c kto jett z:a-
łożycie1em? 
GłE:bokie milczeni~. 
Nagle odzywa się jakiś zalęknion.v głos : - Weiss. 
Nauczyciel spojrzał surowo na Weissa: - \ Cz\· 

nie możes:z: przyznać się sam? 
- Mogę - brzmiała odpowiedź. 
- Dlaczego więc nie przyznałeś s14 od razu~ 
Na to biedny Weiss już nie miał odpowiedzi. Ka­

uc%yciel zapalił cygaro i mówił dalej: - \Vięc po ko­
lei. Przede wszystkim powiedzci~ mi, co to 'lnaczy: 
kit? . 

Jeśli jut wiesz, Jaka to książka, poda.i Imię l na~­
wisko a.u tora oraz tytuł. 

głowolamanek .a poprzedniego numeru.. 

• KRznowKA. w c tyk o w a t o: piaata, arit~ atlU, 
mała. awans, szmatka, Arabka, Ania. P 1 o n o w o: ~. 
arka, laska, nawal, szmat, barak, k ania . 

• REBUS .•• w pustyni l w puncv:y". 
• CZY ZNASZ TĘ KSIĄŻ.KĘ! Eric: Knłght - „Lam• 

wróćf". 
• SWEGO NIE ZNACIE? l i mla•t. Herby: l. Łom.U, C. 

Szczuczyn. a. Rajgród. 

go111DJDUUDIUllllllllflllDlllftllOWODDIBDllDm••, 
• • ! Za prawidłowe rozwiązanie głowołama- ! § nek z poprzedniego numeru książki wylo- 5 
= sowali: Iwona Patalon (Kolno), Brunon 
9 Gackowski (Biechowo, woj. bydgoskie) i I Marlu5z Janas% (Białystok). 
• § W śród tych, którzy do 20 grudnia br. • a nadeślą prawidłowe rozwiązanie pnyinaj- 5 i mniej 2 zadań (zagadki 1to jedno zadanie), ! = rozlosujemy ksiątki. a . ~ 
i1111D11111DWllllJDDDIDWlllllllOUJIUOlllJDQ«11mntl 

,Jtontakclld'• red~,u.je STEF AN OSTRO WS.KL 
iyaunkh JEAN .IACQUES &EMPE ł STANISŁAW TO• 

MASZEK. 
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PierwM:a litera wyrazu siedmioliterowego 

je!5t. pouana. '\V oznaczon~j kratce, drugą literę 
wpispjemy ,;v kratce z kreseczką . l{ierunek 
wpisY'vania wyrazó'v zegarowy. 

A) Pola Raksa, Greta Garbo, 
B) tródło energii sto~O'\>Vane 'v latarce kie-

szonkowej, 
C) traktor, · 
D) obchodzi swojo święto 1 czerwca, 
E) radziecka republika nadbałtycka, 
F) krótki, żartobliwy ·wierszyk, 
G) świeci nocą na niebie, 
H) ciężka, 'vyczerpująca praca. · (ADAS) 

._.„_ 

Pi«rwiza. - liczba s lite,- truch, 
zgadnqć tadna. 1ztuka . 
J{to chce drugą %naltfć, niech 
w „domu!' jej po1ruka. 

Jeśli „lawę" wpół pr%ekroisz, 
trzecią masz. To W!Zystko. 
Calo.fć - więkl%a niilł dom, 
j~1t przy domu bliiko. 

·~---~ r 
~ 

Sure, mal• pt.ki, jaki• - w.i.eci• ••ml, 
co w :dmie 1 la~ni po7loaataj2' s nami. 

* Cdery litcrf uda win w rzt:dzie, 
to wtedT włada w koronie bf:dzie. 
Gdy dwl• litery dostawił: nowe, 
mlienł 11-. nagle w 7:Wientt domowe. 

::;~ . 

Pomyślcio, a bes truda dobrze odpowiecie: 
nie ślimak te, 4' no.sł aw6J domek na grzbiecie. 
Chodd wolno, lecz za to bardzo szybko pływa, -
ma w nalWfe „o'• '.i kreską... A jak si ę nazywa? 
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Każdego dnia trzeba -. posłuchać · choćby · k·rótkie.t 
piosenki, przeczyt~ć dobry wiersz, obejrzec piękny 
obraz, a także, jeżeli to ·". mo.żliW.e, powiedzieć parę , ' 

rozsądnych słów. 
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Nie boję się zbn.y, 
Bo w bnuchu mam ogie-ń.. 
Is kry 1 kła.dam w f'!JMY, 
Kiedy tańc1:ę co dziefi. 

Płomieniem rozświec~, 
Czerwienią .ia~lę, . 
Chociat dużo ważę, 
To prawi• je!t balet. 

\ I 

Posłuchaj, ja~ .mrocz~ · .\ 
'Ciehe 'tO'l'iy, btlły - · 
1\1o.i~I% 1nnie pod%iwictć, 

' :" . 
. Poe1iwal· jtstem · ła131. 

A pótn.iej s"nęczony 
Zam~ .~ mnie gra.j~k. 
Tult aię do Babci, 
Slucham cie·plych. baje~. 

' 
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Wcale nie byłem zadowolony, .kie-dy ma-. ma powiedziała mi, że jedna z . jej 
· przyjaciółek przyjdzie do nas na her-

ba tę ze swoją córeczką. Nie lubif: 
dziewczyn. Są głupie, umieją bawić,· si~ tylko lalkami i w sklep i ciągle beczą. Oczywiście, ja, 
też czasem płaczę, ale jak jest jakaś poważna przyczyna, jak wtedy, .kiedy wazon z salonu 
się stłukł i tata mnie skrzyczał, a ja tego nie 
zrobiłem umyślnie, a poza· tym ten wazon był 
bardzo brzydki, i ja wiem, że tata nie lubi, jak 
się bawię piłką w domu, ale wtedy akurat pa• 
dał deszcz. · 

--· 
,.--· 

\ 
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- Bądź bardzo miły dla Ludeczki - powie­
działa mi mama. - To czarująca dziewczynka i 
chciałabym, iebyś jej pokazał, ie jesteś dobrze 
wychowany. 

' Kiedy mama chce pokazać, źe jestem dobrze 
wychowany, ubiera mnie w niebieskie ubran­
ko, białą koszulę i wyglądam jak pajac. Powie­
działem mamie). że wolałbym iść. z kolegami do kina na kowbojski film, ale spojrza'ła na mnie 
tak srogo, jak zawsze, kiedy nie ma ochoty żar­
tować. 

- I proszę cię, żebyś nie zachowywał się jak 
brutal wobec dziewczynki, bo będziesz miał ze 
mną do czynienia, rozumiesz? 
Przyjaciółka mamy przyszła ze swoją córecz­

ką o czwartej. Pocałowała mnie, powi~działa to 
samo, co wszyscy, że jestem duży chłopiec, i 
powiedziała jeszcze: „A :- to jest Ludeczka0

• 
Spojrzeliśmy na siebie. Ludeczka miała żółte 
warkocze, niebieskie oczy, a nos i sukienkę 
czerwoną. Podaliśmy sobie bardzo szybko koń­
ce palców. Mama podała herbatę i było bar-

Rekreacje Mikołajka 
( 

dzo przyjemnie, bo kiedy mamy gości na her­bacie, są czekoladowe ciasteczka i moi.na brat dwa razy. Podczas podwieczorku am ja, ani 
Ludeczka nic nie mówiliśmy. Jedliśmy i 'nie 
patrzyliśmy na siebie. Kiedy skoilcżyliśmy jeść, mama powiedziała: - A teraz, dzieci, · idłełe 
się bawić. Mikołaju, zabierz. Ludeczltę do tw.ro pokoju i pokaż jej twoje ładne zaba\vki. 

Mama ~śmiechnęła się do mnie miło, ale oczy miała takie, te wiedziałem, te nie ma ~ar­
tów. 

RENE GOSCINNY 

LUD:ECZKA 
Kiedy poszliśmy z Ludeczką do pokoju, ni@ 

wiedziałem, o czym z ni!\ mówić. Ludeczka 
pierwsza zaczęła. 

- Wyglądasz jak n1ałpa - powiedziała mi. 
To mi się nie podobało, wi~c odpowiedziałem 

jej: - A ty jesteś baba! 
I ona uderzyła mnie po twarzy. 
O mało co się nie rozpłakałem, ale się po­

wstrzymałem, bo przeciet mama prosiła, że­
bym był . dobrze \Vychowany, więc tylko po-· 
ciągnąłem Ludeczkę xa warkócz, a ona kopnęła mnie w kostkę. Wtedy musiałem pisnąć, bo -mnie zabolało. Już chciałem jej przyłoży~, ale Ludeczka zmieniła temat · rozmowy i powie­
działa: - N o więc, pokazujesz mi te swoje za­
bawki? 
Miałem jej właśnie powiedzieć, że to są za­

bawki dla chłopców, ale ona zobaczyła mego 
pluszowego misia, tego, którego ogoliłem do po­
łowy maszynką do golenia ta ty. 
· - Bawisz się lalkami? - zapytała Ludeca:­

ka i zaczęła się śmiać. 
Już miałem "ją pociągną~ za warkocz, a Lu­deczka .podnosiła rękę; żeby mnie uderzy~ w 

twarz, kiedy drzwi si-: otworzyły 1 wenły oby­
dwie nasze mamy. 

- No i jak, dzieci - spytała moja mama -
dobrze się bawicie? 

- O tak, proszę parni - powiedziała Ludecz­
ka; oczy miała bardzo szeroko otwarte i trze­
potała bardzo prędko rzęsami. 

Mama pocałowała ją i powiedziała: - Ona jest urocza, urocza! Takie małe kurczątko! 
· 2 
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Przecież nie masz dzwonka. · Q 
- Mam, wziąłem - odpa~ł i wyclu-

nął go spod peleryny. . 
Królewna zrozumiała, te są bezpiecml. t-4 

Poszli razem. ·C:: Ale kró~ewia nie usłuchał przestrogi ..... ojca i gdy byli jut u bramy ogrodu, za- ~ 
dzwonił dźwięcznie l radośnie. I zdarzyło· 1-1 
si~ nieszczęście, zjawił się ducll ·t tym · ra- J:Ti 
zem zabrał ich dwoje. uwt,zieni" ni• .•tra-:--_-:-' cili jednak nadziei. W końcu kr61ewiCZ9- , 
wi przyszedł do głowy pewien pom111łe1~ Zawołali ducha. · · ~"' - Co chcecie? - r.apytał. · 

K iedyt. dawno temu, w pięknym 
pałacu mieszkał król ze swym 
synem. Królewicz niepokoił od 
pewnego czasu swego ojca, gdyż 

stał się 1mutny i ponury. Któregoś wie­
csora przyszedł król do pokoju syna i za­
pyt.ał: - Synu, bądź ze mną szczery i po­
wiedz mi, co cię dręczy, ciągle jesteś taki 
smutny? 

- Czy chcesz, byśmy utkali cht piękny 
dywan?lTy byś •przedał go la6lowł. któ-11-ł ry dobrze zań zapłaci. Q - Dobrze. 

Zabrali się do roboty. Po trzech dniach 
dywan był gotów. Wśród wzorów wyszył~ t-4 
także tajemnym szyfrem napis: t,Ojcze, d 
uwięź go, a wtedy ja do ciebie wrócę!". 

Duchowi dywan bardzo ai41 pOdobał, U• tJ:j 
dał się z nim wnet do króla. Kiedy zjawił .Ea sit: w pałacu i rozłożył dywan, król po ~ . 

KROLEWICZ I DUCH' 
- Dobrze, ojcte, powiem ci. Zakocha­

łem 1ię w królewnie, lecz gdy miałem ją 
prosić o rękę, ~jawił Bię duch, zarzucił 
jej na gło\V~ błękitny płaszcz i przepadł 
\vrax z nią. Bez królewny nie chce mi 
si~ tyć. Muszę jej szukać, ale jak i gdzie? 

- R1eczywiście to smutna historia -
odparł król. - Ale nie· martw aię, wiem 
col o takich sjawach. ldt dzisiaj w kie­
runku gwiazd. Doprowatfzł\ cią do pięk­
nego ogrodu i pałacu. W ejdi ukradkiem 
do ogrodu i o.1trożnie weź znajdujący się 
tam złoty dzwoneczek. Gdy będziesz go 
miał, nic ci nie będzie grozić. Później 
pójdziesz do pałacu i tam ujrzysz swoją 
ukochaną. Ale pamiętaj, kiedy będziesz 
brał d1wonek 1 jak będziesz wracał z kró­
lewn" uwataj, byj nim nic zadzwonił. 

- Dobr:e, ojcze. 
I- poaedł w kierunku gwiazd. Szedł 

długo. W 'koileu tiajnał pl-:lm1 ogród, w 
nim .• pałaoo W małej altance odnalazł 
dswonecuk. pochwycił 10, ulaył pod_ pe· 
leryn' I wbie1ł de pałacu. I neczywiście 
sobaczył tam IWOjfł Wcoch&n'l~ 

Ucieszony &awołał de . niej: - Widzisz, 
juttmg modt &e mnł\. ' 

odczytaniu szyfru krzyknął: ·- Strat, za„ 
brać go! 

W tej chwili zjawiła się para młodych. 
I już na drugi dzień odbył si~ ślub. Naj­
piękniejszy chyba na świecie. 

MAŁGORZATA KRYNSKA, kl. IV 
Łomta 
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Ja tam wolę pociągiem. Pró­
oowałem samolotami, ale pxzy 
drugiej podróży okazalo sit::, 

. kiedy na d<>bre oderwaliśmy się 
żt. memi, poczułem ochotę wyjścia ~ zewnątrz. „Dajcie wyj.ść chociaż 
~ sk!ZY~iło! A przynajmniej otwórz-
·e okno t" - la'zyczał-0 we mt1ie. ~a szczęście Wairszawa, z powodtu 
olodt.enia lotni.ska, nie przy jm-0wa­o więc wróoidiśmy do Wrocławia. ia,Najchę·tlfliej podróżowałbym w od­

dzielnY.ffi wagonie, atle ostatni raz 
ton.kę widziałem. kiedy jechaJ.d.ś­~Y n.a I KT~jową Konferencję Par-
jn.ą. Pociąg był gpecja1ny, a w je­~ sk!adtle 6w wagon gabinetowy 

(s 1ypiailn.ią), dar Pafawagu dla I sek'fetarrul KW. Zeby lllie tracił cza-
911 w podrróży. Ty1ko bez u:Stainiku 
pracował. Takie to były pracowite 
c'lfd.i,Y· W Jele'ZU wyprodu'kowan-0 na­
wet model autohusu do nairad. Tak, taka jetdżąca, nieprzerwana nara­
da. Dobrze, że zawródHfuny z ty<!h 
i takich podróiy. Bo mogły połą­
crfĆ si~ w jedną - do k.Lresu. 
Pis~ o tym, bo - jej Bohu! -

priyszlo mi to do głowy, lciedy wsia­
dłem do wagonu „Warsu" i rw;zy­
lelll do Widim.ia, przez Medykę, Wa­
dUł Siret, Vam.a Vornestii., Buka­
reszt, Ruse i Sotię: Miałem pie.rw­
sr.ą klasę. To znaczy ten sam war­
sowski bi·ud , smród i ni~dbalistwo, 
co Inni, tylko w dwie a nie tx·zy 
~by w przedziale. J a<ląc tam 
miałem szczęście. Bylem sam. W ca­
tyrn wago.nie :zresztą jechał-O zaJed­
wie kilka, m-0że dziesięć osc>b. Za 
to w d{'odz.e powrotnej . - oema 
obsada, nawet z dubel-towymi prze­
~ałami na ktlka pry<:z., lecz o tym 
- „p.o ty.m". K itka zdań jesz.cze o 
samym jeehainfu. . 
Podróżowanie ro sztuka. Na-

prawdę. Wiel~o.d.zinny (z Łomży do 
Sofii jedzie . ~~ pelne dwie dooy) 
lilm w trójwymiarowym techniko­
lorze. bliskość nieznanych ludzi, 
kh intymna obecność i anonimo­
wość , taijemntlczość naszej osoby i 
T!'iele, wiele innych s.praw, sytua.cji, 
emocji spirawia, że ~najdujemy sję 
w stanie specyficznego pobudzenia 
i swobody, lekkiej psychi.ciinej nde­
waikości. W takiej podróży nie jest 
1ię jeszcze tow.arręm do przewiezie­
riia, choćby lu.ksusowo. jak w sa­
l))()lotach, my też towarem - do no- -

Polsku na kółkach 
HENRYK GAŁA 

eowa.n~ n.a:wet w kom!occie, ale towarem., jak w wie1ki<:h Mtelach. 
Samotna (jedynde w p.rzedzdaJe) 

podrói - to moje uiubienie. Tyie 
~, tyQe słychać, a w dodatku m<YLna bez skrępowania noto wa~ Ju b 

• 

2'.alIDlkinąć się, k~dy przy}dzie ocho­
ła. Albo. zasłollliwszy n.a noc s:ra.el­
nie okno, bawit si~ w ~adywanłke 
- co będzie widać za n.im. Na:gle 
je ~łoodć i ~baczyć oświetiony 
wsch od.zącym słoficem Bałkain., lli~­
d.ale.ko przed Mezdrą. SiedZiieć w pi­
iamie aż do .samej prawie Sofii, n­
p~ując w IO-ble pe>rywająe<> cud-ow­
ną ?rnieoność widok9w. Dopiero 
tu widać, ie prz.e.strzeń nie jfft abstraktem, ale czymś, co wiąże ko­
le:)ne, narastają.ce zwały gó.r, jak­
by ulep.i.onych i gliny, jakby wy­
palonych :i terakoty, z wielokilo~­
t.i--0wą, płaską doliną - Ul:r-Ośniętą •­
rzechowym lasem. ·Z· rzeką. któca 
wyglą<i:i jaik płynne, kTysta.lkz.ne 
świat.ro. Z ez.lowiekiem id~cy·m dco­
~ mięidzy dwoma domami o iół- · 

t7cll ścian~h i czerwonawych da­
chach. Z błękitem wyipełlmLa.jącym 
w•ystko, co nie je5lt górami, rR!k~. 
domamL Buki już nerwone. ~Y 
bure. Brzozy cytrynowe. Cam7 tu­nel I odzyskane jyńatlo, błydt.ają­
c:e w jakiejś szybie aamoc.hodB Ja­
clą.cego o kHka kilometir6w stąd.me­
wifdocmą, wyciętą w J.boezu drogą. 

Potem jechałem pcT.ez Bał.kac sa­
mochodem~ i Sofii do Wid.inu. w 
płękiny !łoo.eczny d.zień. I ru jesz­
ue pociągiem, w-zdrut je.go 2.Scliod­
Diej c21ęś-ci, od skony Dunaju. Cią­
Oe repetyej.e & widolków ·starej Pła­
niny. Porywające, i dramatycznymi 
ci~ami mia~to Vra-ca, leżące n.a tJe i już wśród, rMa"az za nim, wyso­nch gór, ciemne od przemysłowych dymów. Rzeka Iskyr, z rdzawobu­
I"Ą woÓĄ, jakby rzygała :i giigan~y­
ezn.ej, ~stałej, J&"dzewiałej chłod­
alcy. I gd·zieś tam, smoląca WbZYst­t:o wokół na wiele kilometr6w, wy­
twórnia brykiet~ w~glow~. Do­brze, że wracałem nocą, może o­
aczędziłem parni~ porywającej du­m: pieirws7.ej ·i ckugiej „odsłooy" 
Babka nu. 

Wagon (Dum« 13) przyj-I mnie 
widokiem bankietu u konduktora, 
zadętym moim miejscem (1Za1"a1 sre­
sztą zwolnionym), dwiema znajomy­
mi s drogi $p1'%ed tyg-Odnd.a kobie­
~)'Dlli twairizami, i wieloma kmymi5 tak Janl() roxadzająeymi podpicie i 
przemyt.nicr.e zdenerwowanie. Wiel-· 
kogabairytowe, dwudziestopat<>Jetnde 
mwierzę jest pijane, podobno od 
Gr'ecji. Właściwie to poc7lCiwy chło­
pak. tyle :ł.e ~chlany 1 schamiały. 
Nie przemyea, a.:1e chee wy7.łopać 
to, CO wiezie. Do domu mWił. Wl­
~ wr~ ttr.zełiwy. Szczu.romend 
jedzie z toną. Rumu~y celniey 
wypruwają s ich prz.edziału killka­
naśoie bu-tonów „Marlboro". Cbqe 
wetować strat~ pnyprowadza Mu­
rzyna. Zonie, Jak Ilię okazuje, ale ta -albo wyliczyła, ie nie odrobi, 
aJbo po prostu nie lnbi z ~­lelll''. Ukradkiem wysiada w Buka­
~ie. Podobnie jedna s molcb ,..majomych'', kltóra .traciła paaz.­
pori i wiellki przemyt. Tłuścioch za­
~ prredział. Sprząta dopder<> 
po wezwaniu .rumuńslde.g-0 dyż.uzme­
IO ruchu. S2JCZUromend, tut pned 
odjaz~ robi Jaikiiri interesy 1 Rumunami (podczas przejazdu - w obie strony - przez ten kraj, krążą 
po wagonie rudzie dopytując: cyga­
rety, kawa, kailoo~ magneto:fOID., 
szpraj itd.) i zauważywszy brak to­
rrr. d-0lewa w sliebie wódy. Jaeył 
~~owie wyn1>Bzą go na pe­
rGn. Fertyc.i.oa pięćdziefilątka i dżdn­
sc>wa, pulcllrul tnydzies~ sprze­
da.ją bułgarskie papierosy „BT" 
łoajpierw po 25, potem po · %0 lei) 
1 rezygnują :i dalszej pock'óiy. Sły­
~ że mają jaszcze towar, wię~ po­
jadą do Cluj. 

Nocn.y przejazd pirzee Związek Ra­
dzieclti wszyscy, me wyłq<Zająe kOlt­
d:uktora, oośwU:eaj' .a leczenie D­ea snem. Do Przeąny& kolejowy 
•aigan wjeidża w stan1e ..&ą.!ledwle 
w.skazującym na ubcie". Czego? Qd.. 
powiedzcie 1obie sami.. Jądące w 
jednym z przedziałów małleńst'W!C) 
Bułgarów śmielej wYChodd lia Jc,o.. 
rytar%. Ona, bi<>tąe ·mrne a BosJa.. 
n.ina (mówimy po ~yj$bl). P6lgło­
sem pomstuje wggarrdaiwie u Po­
laków. Da, da - JM'gyt.ałtarję jej do­
wom i, WB:ty<l p~ Die pny­
m.aję się, ie jestem jednym 2 nłdl. jednym z nas . 

11 
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K
on~akty" niezbyt często wyglq­
da3<1 za opłotki Łomżyńskiego. 

11 Okazji jest ku temu niewie­
le, a ł na miejscu czasami coś się 
dzieje. Gdy przyszlo do Tedakcji za­
tdadomienie, że Wojewódzki Ośro­
dek Kultury w Osl'rolęce organizu;e 

I 

us 

ważniejsze nie przeterminowa­
nvm. Nie było to biadolenie na 
wsżystko i o niczym, lecz głos pro­
testu przeciwko skarl.en~ , . ludzkich 
postaw i poglq.dów. Wesoła „Zega­
rynka", wykonana w formie eks­
presymego tanga, bawila publiczność 

• 1ec 
..... 

• 
1 

za u a 
tD dniach 14-16 listopada II Ogól­
nopolski Przegląd Piosenki Kabare­
towe; „OSP A '86" - pomyślałem: 
zobaczę, może się pośmieję? 

N a początku m i le zaskoczenie 
ostrołęcki WOK w pełne; gali: n­
klamy, foldery, znaczki i programv. 
Plakaty zapowiadały Elżbietę Jod­
łowską z ,,Kapotą", kaba-ret ,,Koza " 
Nostra" i Janusza Rewi{J.skiego, czyli 
doborową stawkę zawodowców. Jak 
na ich tle mieli wypaść amatorzy­
-zapaleńey, którzy z używek upo­
dobali sł o w o, niekiedy ostre i 
wywołujące śmiech, a czasami gof'z­
ki uśmieszek Tefleksji? 

Do zmagań konkursowych stanął 
m. in. radom ski kabaret „Contra", t&­
zbro jny w teksty Wojciecha Twaf'­
dowski ego z muzyką Wiktora 
Szmajdy, no i zdyskontował pozo­
st-aie grupy! Otrzymał Grand Pri:c 
„OSP A '86". Był to chyba jede1t z 
niewielu konkurs6w, gdzie werdykt 
jury całkowicie zgadzał się z oce1tą 
publiczności. 

niekon wencjonai nym humorem.. „Po­
jedynek z samym sobą" zmusił do 
odrobi'hy refieksji nad zatraceniem 
osobowo.ki u lu dzi zagubionych w 
pajęczynie codzienności. 

Dobrze się stalo, iż po amator­
skie; ,.Contrze" wystąpił profesjo­
naLi!ta, Janusz Rewiński, alias tele­
wizyjny druh Borygo. Blysnąl, a 
nawet olśnił publiczność czarnymi 
lakierkami tudzież takim samym 
garniture11i. Zaprezentował scenicz­
ną manierę niezguły i dowcip o 
bardzo wątpliwej świeżości. Na;­
większy podziw wzbudził w garde­
robie, demonstrując reklamowy po­
krowiec na garnitur z firmy „LOT". 
N ie omieszkal pochwalić organiza­
torów za optacenie występu. z g6ry, 
w pośpiechu r zucil życzenie „Aby 
Polska f'Osla w silę, a Kurpiom ży­
ło się dostatnio", i wyrwał do wyj­
ścia. Wszystkim wiel bicieZom telewi­
zyjnego druha Borygo muszę zdra­
dZi~ tajemnicę: pracuje nad nowym 
dowcipem. Wie iuż, co chce powie­
dzieć, tylko jeszcze nte wie - jak. 

Słuszna j est idea organizator6io, 
aby kabarety amatorskie skonalily 

się przy profesjonalistach, aie niech 
wzorem będzie Elżbieta J odlowska 
z kabaretem „Kapota", a nie druh 
Bory go. 

Cieszy fakt, że z tych lepszych 
wzorów korzysta Sławomir Dlugo-

zima z Zambrow a. Za wykonanie 
nastroj owych ballad „Pieśń Barda" 
Niewińskiej i ,,A one ;eszcze" Ko­
wala z muzyką wlasnq, otrzymal 
Nagrodę Specjalną jako indywidual­
ność arty st yczna Przeglądu. Zyskal 
sympatię pu.bl czności za ekspresyj­
ne wykonanie przy akompaniamen­
cie gitary klasycznej pieśni nakla­
niających do autorefleksji. To wiel­
ka zaleta kabaretu, że bawi, ale i 
zmusza do zadumy: 

„1 tak się splata siatka zmarszczek 
w§ród k.omp-romi sów, 

przyzwyczajeń. 
Możesz mieć zawsze pelny 

garnczek -
lokalne; rezygnacji zając. 

A może w to"' e cicho śpi 
zwierzątko buntu gdzieś ukryte? 
Może- wywalić każe drzwi · 
t zdobyć każe niezdobyte?" 

Sq to s łowa Wojciecha Tward 
sktego z ballady „Granice bun~:.. 

J 

przypominajq mi one 
smutn ego Sta·ńczyka 
Matejki. 

,,Z blazeńską czapką na bakier 
Wędrujesz z miasta do miasta, 
w uśmiechu ukrywasz litość 
i bawisz goryczą wlasną" 

- śpiewal Sławomir Dlugozima w 
„Pieśni Ba""da". Smutny Stańczyku, 
czy nadal patronujesz polski m ka­
baretom? 

1 

A k i edy milkly kabarety i zaczęly 
qasnąć światla na rampach., szk1ab 
ściskający rękę matki -zapytał: „Ma­
mo, z czego się oni śmieją, jak !o 
wszystko prawda?" 

WITOŁD PATOKA 
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a kier 
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u -·= 
Jak 1D11nika ze statyst11k Minister- I 

lt1D4 Zdrouńa USA, sJ)'l'awcami kil-

Fot. CAP 

ku tysięcy pogryzień byli - na d1'u­
gim miejscu po psach - ludzie. 

.. 
rekord 1g1zo1 anc1z 

N a Międzynarodowych '!«rgach 
Książki we Frankfurcie nad 

Menem, które od wielu lat sq .n~j-. 
większym spotkaniem Ludzi ksiązki 
z całego świata, pewna firma fTo.n­
cuska zwróciła się do organtzator6w 
z prośbą · o umożliwienie przeprowa­
dzenia wywiadu z Heinrichem Hei­
nem. Przy'J)Omnijmy: ten poeto. nie­
miecki żył w Latach 1797-1856. 

w dżungli 

Z jawi.sko bioluminescencji jest 
szeroko rozpowszechnione w 

świecie zwierzęcym. Znane są np 
świecą.ce bakterie, grzyby, pierwot­
niaki, skorupiaki, mięczaki, świetliki 
(robaczki świętojańs,kie), robaki 
morskie, ryby. Oblicza się, że w su­
mie jest około 250 gatunków świe­
cących zwierząt, w tym 20 gatun­
ków pierwotniaków, 51 - jamo­
chłonów, 47 - mięczaków itd. Moź-

wszystko 
, . . 
sw1ec1 

na powiedzieć, że świecące orga­
nizmy występują na niemal wszyst­
kich poziomach organizacji świata 
zwierzęcego, od jednokomórkowców 
do ryb. 
Zwierzęta wykorzystują emitowa­

ne łwiaUo m.in. do odnajdywania 
osobników odmiennej płci. Ponadto 
jellt ono skutecznym środkiem idl 
obra17, pomaga przy wyszukiwaniu 
pokal'mu w ciemnościach. W po­
jrednj a.pos6b okazało się ono rów­
n.id \1%ytecme i dla człowieka. Np. 
Indianie chronią sit: przed ukąsze-

bransoleta na ból głowy 

R iektóre rośliny w wilgotnej 
dżu:igli rosną kilkanaście razy 

szybciej od ich odpcwied.niiików z 
innych stref klima tycznych. Miesz­
kańcy Indonezji twierdzą, iż dżun­
gla potrafi wyżywić miliony ludzi. 
Do tej pory -udalo się ustali~ 4000 
róinego rodzaju jadalnych roślin 
rosnących w wilgotny~ \ropikal­
nych lasach. Podzwrotnikowa faana 
dostan:za ró'Wlllież wfolu unikaln7Ch 
lekaNtW, np. wyciąg z kOI'J' cinew 
chino~w jest makomity.m ~­
tikiem przeciw malarii. 

- niem węża przywiązując łwietlik:i 
do palców nóg, ponieważ gady te 
- jak się okazuje - boją •ię 
jwiaila. 

WOlłłlK N OtDl/ rodzaj bTansolet11 może 
pomóc na ból glow11, zmęcze· 

nit, 1chorzenia sercowo-naczyniowe. 
Poza tvm je$t to pierwsze to 'wie­
ek tirzqdzenie skutecznie eh Toniqce 
,rzed. elektrucznotciq. BTansoletka., 
Ja6rej autoTem ;est Władimir Mat­
tow z Irut11tutu Naukowo-Badaw­
czego Ochron11 PraC'JI 1D Moskwie, 
llCl swej wewnętTzne; powierzchni 

śYJiat 

w okularach 
owie soczewki berylu, umiesz­

czone w nie-wielkich otworach z. 
drewna i połączone imadełkami, słu­
ąły do patrzenia na świat. Ten 
Prototyp okulairów zadem0«1.S·trowa­
no w 1280 r. w Wenecji. Ale 20 łat 
wcześniej angielski zakonnik, Roger 
Bacon, zauważył, że sZiklana kula 
~iększa litery i ułatwia czytanie. 

· ~iero wynalazek Gutenberga 
przyczynił si~ do wu06tu zaintere­
IOWania okularami. Najpierw drew­
~e ramki zaczęto zastępować me­
M&WW)"mi, a zast.osowanie elastycz­
łl7ch łącz u nasady nosa uła.twił-0 
PC>sługiwanie się nimi ·bez pomocy f- Ten uproszczony typ okufa1rów, 
et a których sporządzano koszto~e 

Ui ze srebra i masy perłowej, 
Przetrwał prawie trzy stulecia. Po­
siadał on jednak zasadniczą wadę: 
Przy bardziej energicmych ruchach 
okulary spadały często z nosa, 
stwa;zając niekiedy kłopotliwe sy­
tuacJe. Angielski optyk Scarlett o­
Pra~<>wał w 1738 r. model, k·tóry 
rn<>zina było moc-0wać z tyłu gł<>­
Wy - pod noszonymi wówczas pe­
rukami. Jednak XIX-wiecmej mo­
dzie nie spodo·bał się on wcale, więc 
~6ciły szkła be.zuchwytowe lub z 
l ną rączką, tzw. face-a-main, któ­
!~ eksP.<m<>wały raczej elegancję ge­
p u niz spełniały swoje właściwe 
rzeznaczenie. Moda na monokle 

lZY'bko minęła i osoby z wadami 
:zr~ku wróciły do modeli o po­

WóJnych rączkach. 
Pot. CAF 

ma metal0104 v?11tkę polączcmq z 
elekt·rodą. Podczas pracy w akt11w­
n11ch pod względem etektr11czn11m 
warunkach do elektrod11 trzeba pod­
łqczyć elastyczn11 przewód z uzłe­
mieniem. K ied11 napięcie "4 po­
wierzchni ciała czlowieka oBiqga I 
kilowat11, zwiększa łię jego vrze­
wodność i ładunki elektruczne od­
prowadzane sq do ziemi. 

gąbka 

Mojżesza 
Czerwona gqbka, zwa1U1 gqbkq 

Mojżesza, reagu1e podobnie jak 
czlotoiek fta n.iekt6re proces11 cho­
robowe. Naukowcy amef11kańsc11 po­
slugują •ię nią do testowania le­
ków. 

reiikl 
,,ciemnogrodu'~ 

(! ąd stanowy w Luizjanie naka­
Q zał nauczania biologii i nauki • 

Ziemi zgodnie z literą l duchem 
.,Pisma świętego•'. Tak więc naucza­
nie wszystkiego, eo sprzeciwia 1ię 
prawdom- głoszonym przez „Biblię" 
i Kościół. w tym m.ln. teorii Dar­
wina, byłoby niezgodne z prawem. 
Grupa 72 laureatów nagrody Nobla 
zaapelowała do Sądu Najwyższego 
USA o zagwarantowanie wolności 
nauczania w szkołach, wypowiada­
jąc się przeciwko wszelkiego rodza­
ju tenorowi w postaci deistycz­
nego spojrzenia na świat. 

wy<·zulong 
na złodziei 

W sklepie z aTtykulami pi§mienny-
mi 1.0 Bangkoku znajduje się 

kogut, który niez1D11kle czujnie 
1tTzeże dob11tku 10laściciela. PazuTa­
ml ł ost1'1/f1l dziobem traktuje sku­
tecznie zbyt drugie ręce mekt6f'Vch 
klientów sklepu. 

TANIE DANIE 

• • 
1a1a 

nadziewane rybq 
P r o d u k t y: I Jajek, 25 dkg ryb· 

nych filetów, 3 dkg masła, Z dkg mąki, 
szklanka mleka, 10 dkg twardego sera, 
sól ł pieprz do smaku. 

SWA 
Arystoteles, kiedy zapytano go, ;akq kobietę najbezpieczniej 

poślubić, odrzekł: - Gdy pojtubdz piękną, zdradzi cię; brzydka 
nie będzie ci iię podobać; z abogq czeka cię 'lłędza; bogata nato­
miałt zapanuje nad tobq; głupia cię aie zrozumie, niądra zaś bę­
dzie cię lekceważyć. Najlepie; 6ię nie żenić. 

chryzanlemy 
złoc ;s1e 

W arony i wa20niki, w które wsta­
wiamy kwiaty, niedokładnie 

\łmyte albo - co go·rsze - od­
stawione bez mycia, a później znów 
napełnione- w00ą, szybko rozwijają 
swój bakteryjny mi~roświatek. Naj­
szybciej gniją -kwiatom lody~ w na­
czyniach glinial!lych, wolniej w 
szklanych, a najwolniej - w mo­
siężnych dzbanach, miedzianych mi­
sach i srebnnych czarach. 

Najgorsze są waz<>ny z · gliny, ka­
mionki, majoliki, terakoty itp. Na­
wet najdokładniej poglazurowane w 
środlku, wkróke pękają i odprysku­
ją, tworząc głębsze i płytsze szcze­
liny, w których znajdują scllrronie­
nie mikroorganizmy. Trudno je 
wtedy usuinąć i zniszczyć. 

1 2 

12 

Do-bre są naczynia p~rcelanowe 
oraz sLkla.ne o szerol~ich s.zyj'kach, 
pozwalającyc"' na łatwe i dokład­
ne wymycie wnętrza. A czystość 
jest podstawą trwałości kwiatów. 
Ważne są także czyste lo<lygi, dla­
tego przed wstawieniem kwiatów 
do wymytych fiakonów powinno się 
je s·tarannie opłukać pod bieżącą 
wodą. 

5 6 

Umyte jajka ugotowa<: na twardo ł 

obra<: ze skorupek. Rybę ugotowa<: w 
niewielkiej ilości osolonej wody. Jajka 
przepołowić wzdłuż, wyją<: ostrożnie 

żółtka, następnie rozetrzeć Je na jed· 
nolitą masę z ugotowaną rybą; przypra· 
wić solą f pieprzem. z masła, mąki i 
mleka przygotowa<: aos beszamelowy. 
Białka napełnić masą rybną, ułożyć w 
żaroodpornym naczyniu, polać sosem i .1 
posypać utartym serem. Zapiec w ple- 1 
karniku. 

.PJO~IOMO: 1) sarys, plan, ł) antonim sprzedały, '1) górne kły Jelenia, 8) 100 ko­g•e eDk Jł) stan w płn.-za~h. Brazylil, 11) kokosz, ll) barwa, 15) przejście między 
zoudt d ami, k~yte najczęscieJ szklanym. dachem, 18) nasz słynny trener piłkarski 
„ . .>) ośćowcaś 1 Ydła w Mongolll, Zl) dawna nazwa statku, 22) dotkliwe cierpienie' 
.., czę wy c gu kolarskiego, H) brud na ubraniu. ' 

PIONOWO: 1) produkt mleczarski, 2) morska miara długości S) Cl w HCL ł) 
.część ro'!u mel.lor~cyj~ego, 5) lichy, bezwartościowy obraz, I)' koc, 10) koflczyna 
13) przec1wstaw1ame się, 14) przestrzeń między dwoma punktami, 15) samochód 
półc1ężarowy, .16) dawny Instrument muzyczny używany w wojsku l7) styl pły­
wackl2 18) dunskl kompozytor l dyrygent (lll'l-90), twórca kantat Krzyżowcy" 
„Psycne", 19) oprawa obrazu. " · 

) Wśród Czyte~ników którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwbzani~Ge:!~! 
osuJemy nagrody rzeczowe. "' ' 

Za _poprawne rozwiązanie krzy~ówkl z numeru 46/86 książki wylosowały: SABI­
NA KROGULECKA (Bolesławiec). GRAŻYNA LOSU~SKA (Wałbrzych) 1 .FELICJA 
ROMANOWSKA (Gorbacze). 
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Jesteśmy stałymi odbioTcami gan 
od 1972 roku. Do czerwca bieżq.cege 
roku naszym dostawcą gazu było 
P.rzedsiębiorstwo Gospodarki Kom.~­
nalnej i Mieszkaniowej w Grajew~ 
- Zakład DystTybucji Gazu. Z tvm 
zakładem mieliśmy zawartą umowę 
i otrzymaliśm11 książeczkę oplat .„ 
2684. W czerwcu zmieniliśm11 mif!j­
sce zamieszkania i od tego czas• 
naszym dostawcą powinien być od- . 
d.zial w W1J$Okiem M(l.zowieckiem. I 
Kiedy mąż zowsil się w W11sokieim I 
Mazowieckiem z umową i kliqżecz­
ką, ab11 je zmienić i uaktualni~, 
urzędniczka (nie spojrzała nawet ~« 
dokumenty) powiedziała, że potTzeb­
ne jest zaświadczenie z Grajewa., 
iż nie jesteśmy odbiorcami gazu w 
tamtejszym zakładzie. W książeczc~ 
był.a wpisana data ostatniego odbio­
ru ga'.!u - 27.05.1986 r ., to chybG 
powinien być wystarczający dowód. 
• He trudno, gaz potrzebnv, więc na­
pisaliśmy do Grajewa i do dzisiaj 1 

nie otrzymaliśmy ani zaświadczeni«, 
ani ga.:11 . 

W nwi m mies~kaniu nie ma prze­
woduw kominowych. Rodzina sk.lada. 
się z trzech dorosłych osób. W SZ!J­
scy pracujemy zawodowo i od cza­
su do czasu chcielibyśmy zjeść go­
rqc·y posiłek. Tylko jak go ugoto­
wać? Jak otrzymać wolnu dzień, 
żeby pojechać do Grajewa po za­
świadczenie, bo na męża cod.:iennie 
c::eka kźLkad::;iesiqt chorych osób, Il 
na mnie cl :-ieci w klasie. 

Prosiniy o radę. C ::;y to zaświad­
c.:::enw jest koniec:me, c::y nie wy­
sl a rc:::y ks ią:cczka opłat za gaz? Co 
mamv daLej rob;ć. by s tać si<: ~no-
11'1l oclbio1·cami aa ~·t? 

vV .:1ND.A i ll ENHYK G .\ J DOWIE 
Sokoły 

OO EEDAKCJI oczekujemy odpo-
v. :cdz1 od dyrektora Przedsiębior ... 
::; t '.\.'a Go~potla-rki KomUJn.a1nej i 
~i i eE?,kan;owej w \Vysokiem Maz-o­
,i;:cckie•n. o sposobie zalatwienia 
[ roblemu C zytc1n:ków oraz konsek­
,\·cnc;jach ,.,,,obce wynal:lzcy biuro­
kratycz11ych progów ,„, jego 
Przed si~ bi orstwie. 

-·-
Wra,: z wkraczaniem gospod(lrk..i 

w drugi etap reformy, coraz więk­
s~q popularność zdobywają rozmaite 
formy dodatkoiuego zarobkoioa11ia. 

· Takie redakcja tygodnika „Kon­
takty" otwiera tu przed swoimi 
czytelnikami nowe możliwości. W21-
starc~v pisemnie, cz11 nawet tele­
fonic:nie, zlożyć odpowiedni don.ot 
w tzw. „nieustającym konkursi~ u 
inf ormac.:e·, abv otrzymać 500 zlo­
tych. 

Rubryka „Spięć" zapewnia pelfł4 
dyskrecję, podkreślając wykrzukni­
kiem, że na::w isk swych konfideJt­
tów nie ujaW11.ia. i to niezależnie o4 
tego, czy ktoś sobie tego życzy, cz• 
też nie. Cóż, konspiracja wymaga 
bezw:ględnego prze3trzegania swo„ 
ich praw. Natomiast n.ie nie wiado­
mo o tym, czy zgłaszane informacje 
sq pr.:yjmowane bezkrytycznie, czw 
też te jakikotwiek sposób weryfiko­
wane. Biorąc pod uwagę fakt, u 
reda.keja ni- dysponuje odpowiednio 
rozbudowanym aparatem śledczum, 
pr::ypuszczam, iż raczej Liczy na to, 
że za jedyne 500 złotych nikt n~ 
będ:::ie klamal. \Vartość pieniqdz4 
jest jednak pojęciem względnym.. 
Suma, która jednym wydaje sit; ma­
la, dla innych może okazat sit: w21-
starczająco ponętna, np. gdy jeń to 
kwota brakująca do zakupu p6! li­
tra. 

O tym, że moje podejrzenia nie 
sq caikiem bezpodstawne, świadcz11 
notatka (,,Kontc.1(.ty" nr 46) o rzeko­
mej dziurze w ścianie oddziału po­
lożniczego Wojewódzkiego Szpital« 
Zespolonego w Łomży, która to ja­
koby jest powodem wędrówek po­
lożnic po szpitalach województwa. 
Moje prywatne dochodzenie w te; 
$prawie nie potwierdzilo ist1'tienia 
tego groźnego otworu.. A może jest 
to przysłowiowe szukanie dziury w 
całym? 

WIESŁAW WENDERLlCil 
Łomża 

.... 

/ 

RODZKIE 
Od kilku miO­

sięcy istnieje w 
mie.ścic nowy za-
kład Rejon 
Dróg Public~-
nych. Czy wi­
doczne są już e­
fekty jego dzia­
łalności? Złośli­
wi twierdzą, ie _ 

chodziło o stworzenie nowych miejsc 
praą- dla urzędników, bo przecież 
utworzenie noweg-9 Rejonu nie 
pnysporzy deficytowego aslaUa, 
masąn. fachowców itd. 

JANUSZ KARPIŃSKI, dyrektor 
RDP w Zambrowie: - Gdyby li­
czyć stanowjska administracyjne, 
wypadłoby ich 155, ale osób, które 
5led:q za biurkie1ń, jest 16, wlącz­
n1e z dyrektorem. Pozostah to nad­
zór. Krótko mówiąc, powciłani e Re­
jonu. w Zambrowie miało na celu 
przybliżenie drogowców do terenu. 
Swego rodzaju normą jest fakt, że 
w kraju jeden rejon prz:'lpada na 9 
gmin. W Lomżyt1skiem <1bejm0waly 
one po gmin kilkanaśde. A prze­
cież w Zambrowie krzyżują się 
ważne drogi, wymagające szczegól­
nej dbałości. Na bieżące półrocze 
zaplanowaliśmy \.vykonanie robót 
drogowych wartości 320 milionów 
złotych; w szystko w kazuje na to, 
ie plan zostanie zreal izowany. Od 
powalania Rejonu. tj. 1 lipca br., 
zmodernizow.ali.śm.v f)9nad 10 kilo­
metrów dróg, a na 15-kilometro­
wvm odcinku zostala utożona na­
w.ierzchnia asfaltowa. Ulepszyliśmy 
też 7 kilometrów dróg gruntow~·ch. 
Naszą dzialalność dn. tn~cgaj'l wła-

N a budowie nie 
widać już budow· 
tańców. a.le nie 
ma te'i; przed­
szkolaków. Co u­
niemożliw i a o­
twarcie nowep 
przedszkola? 

ANNA WASI-
LEWSKA, dyrek­

torka Przedszkola nr 2: - Przed 
kilkoma dniami była komisja z •­
działem przedstawicieli sanepidu. 
Jej cz.lonkowie zgłosili zastrzeżenia: 
podłogi mają dy spadek, nie działa 
mies~adło do wody, brak specjal­
n:rcla az.afek w kuchni. Wymagane 
ltł łei obudowy na grzejniki. ŁPB 
*>bo-wiązało się znaleźć wykonaw­
ców, . ale dotychczas nie znalazło. 
Wokół Przdszkoln krajobraz księ­
iycowy. Otoczenie będzie porządko­
wane dopiero na wiosnę. Może uda 
się nam porozumieć z dyrekcją LO 

f'.rzy tych • -
gromnych pro-
blemach opado-
wych mieszkań­
cy bloków ogric· 
wanych central­
nie p1·zestajl\ za· 
zdrościć właści-
cielom domkó-w 

jedno:roclzinnych. 
Ale zdarza się, że wysiada ogrze­
wanie I nie ma ciepłej wody. wte­
d7 w Spółdzielni „urywają się„ te­
lefony„ Administracja zrzuca winę 
na ciepłowników, a lokatorzy ma.r­
snit. 

JAN WILCZEWSKI, kierownik 
Zakładu Energetyki. Cieplnej: 
Dotychczas nie mieliśmy awarii, ale 
nigdy nie ma stuprocentowej- pew­
ności, że urządzenia nie zawiodą. 
Spółdzielnla Mieszkaniowa to głów­
ny nasz odbiorca, dlatego staramy 
się, aby wspólpraca z nią była jak 
najlepsza. Dzisiaj np. okazało się, 
że po podłączeni u nowego . bloku 
do sieci woda w kranach jest go­
rąca, a grzejniki zimne. Stwierdzi­
liśmy, że źle -był ustawiony węzeł 
cieplny: cała energia została skie­
rowana na ogrzewanie wody. N owe 
wę-zły umożliwiają r':.gulację; jeśli 

dze gminne: usłyszeliśIDT już po­
chwały na sesjach Rad Narodowych 
w Kołakach Kościelnych 1 Andrze- : 
jewie. Po zmianach klasyfikacjl , l 
dróg zambrowski Rejon jest odpo­
wiedzialny za utrzymanie 122 kilo­
metrów traktów krajowycn; wszy­
stkie posiadają nawierzchnię bitu­
miczną. Mamy te.i: 556 kilometrów 
dróg wojewódzkich, tzn. łączących I 
gminy oraz wsie z siedzibami gmin. , 
Tu, niestety, nie jest tak dobrze: · 
odcinek 250 kilometrów posiada na- · 
wierzchnię utwardzoną; reszta to 
<lrogi żwirowe i naturalne. ĆZyli nie 
tknięte przez roboty drogowe.. W 
sumie tylko ~ proc. dróg woje­
wódzkich posiada nawierzchnię 
asfaltową. Widoczne są więc cze- 1 

kające nas zadania. Czy będ~ n.a 
to pieniądze? Dotychczas nie bra- I 
kowalo ich tylko na utrzymanie I 
dróg krajowych. A przecież ciągle 
rosną koszty napraw i budowy. l 
Kilometr drogi, zależnie od zakre­
su robót, kosztuje od G do 12 mi­
lionów, złotych. Ostatnio zbudowa- l 
ny 5-kilometrowy odcinek do Rus­
kolęki kosztował 34 miliony zło­
tych! Żle jest też z drogami łączą- I 
cymi wsie. Bywam często w urzę- I 
dach gmin i widz~, jak naczelnicy f 
muszą się gimnastykować, aby ze4 

brać chociaż trochę pieniędzy na I 
ich utrzymanie. W zapisie planu 
społeczno-gospodarc7.ego do 1990 
roku przed drogowcami postawiono 
zadanie utrzymania istniejącej sie­
ci dróg, natomiast nie nie mówi 
ię o hudowie nowych. 

i pozwoli nam korzystać x boiska. 
Mimo wszystko. mamy nadziej~ ie 
Przedszkole zostanie otwact>e przr­
najmniej warunkowo. BędziemT mu­
sieli przenieść część szafek ubra­
nowych ze starego przedszkola; Do­
wych rue otrzymalitmy. Staramy 
si~ wlączyć do pomoer ~rodmców, 
ale nie bardzo nam to wychodzi. 
We wrześni u 1eż poprosill§m7 ldl 
o pomoc: na 194 zgłoszonych dzieci 
do pracy przyszlo 18 rodaców ! . W 
tej sytuacji budynek musz~ upo. 
rządkować sami pracownicy Przed„ 
szkoła (będziemy pracowali jtd 
piątą z kolei sobotę) : TMaz wiele 
osób wolałoby stary lokal. do kt-ó­
rego wszyscy mieli bliżej, a to 
Przeds7.kole jest położone kilka ki­
lometrów od osiedla. 

jest cieplej, więcej energii można 
skierować na ogrzanie wody. Al~ 
w UJ starych węzłach takich możli· 
wości nie ma i nieprędkct zostaną 
one wymienione. W 50 proc. nie­
dogrzanie mieszkań to wina lokato­
rów. · Prawie w każdym budynku 
znajdzie się „majsterkowicz", któr1 
usuwa kryzy w grzejnikach, przez 
co krzywdzi innych lokatorów. 
Przy okazji chciałbym poinformo­
wać, że - zgodnie z przepisami -
zwracamy pieniądze wpłacane za 
ogrzewanie mieszkań i wody, jeśli 
ciepło nie było dostarczone przez 
10 godzin w ciągu 3 dnł. Mimo tych 
korzysthiejszych dla ciepłowników 
przepisów wielu chc-iałoby korzy­
stać z naszych usług. Niestety, nie 
możemy spełnić oczekiwań, bo cho­
ciaż mamy rezerwę mocy cieplnej, 
ale jest ona zarezerwowana dla no· 
wo budowanego osiedla. Zatem 
chętne zakłady, dwie szkoty, przed­
szkole i osiedle domków jednoro­
dzinnych muszą poczekać na roz­
budowę cieplowni. Nie wierzę, że 
stanie się to zgodnie z planem, tzn. 
do 1989 roku, chyba źe do przed­
sięwzięcia wlączą się zakłady prze-

1 
mysłowe. 

~ 
Prze: nie domknięte okno pr 

!Zkol~ vrzy , ul. . Spóldzielcze/ed. 
Łomzy weszli niepToszeni Yoś .w 
Pobuszowali weumątrz i zabraz; '1e. ·t , . b ..: ~ gra„ 
eę roJzę ną oraz nteco żuwn.oś . 
z lodówki. er 

-·-
Ze sklepu w Wojewodzimie 

wybici u szyby. sk1·acLziono 300' P'Po 
czek papierosów marki „Pop·ula~: 
ne". 

Trzyletnia Magdalenka i jej star. 
1zt1 o rok brat Pawelek z Dobreoo 
lasu podpalili rodzicielską • 
Straty oszacowano na pói 
złotych. 

-W--
f 

W czterech garażach w Zambrowi 
jednej nocy urwano klódki lee: 
tylko w jednym uwa9ę wla~11wa. 
cza przykul sam-0ch6d - fiat 126p 
z którego po wybiciu s'lzvbv t otwa1~ 
ciu baga::nika zabrał k<>lo iapa~o­
we. 

Jadwiga Ch. z Zambrowa, wsia. 
dając do autobusu relacji Lomża­
Ciechariowiec, zostala ograbiona z 
dwóch zlotych lańcuszkóto, dwóch 
kclczyków, pierścionloo* zegarka e­
lektronic::nego, 60 dolaróu USA i 
15 OOO zł. Cale to booactwo mieścilo 
się Ut jednej damskiej portmo­
netce. 

- :jf- -

Jadwiga L., wlaśnie rozwodząca 
1ię z męzem, zameldowala, że w 
czasie nieobecności domowników z 
mieszkania zginęly różne przedmio­
tv wartości 322 500 zł. Wvkryto, ie 
wyniósł je mąż. Sprawca wszedt 
używając dopasowanego klucza. Mi­
ltcja poszukuje pana L„ któru -
notabene - czuje się pokrzywdzon11. 
Zona bez porozumienia zmieniła za. 
mek 1.0 drzwiach - W$pólnego jesz. 
cu mieszkania, nie 'troszcząc się, 
gdzie będzie spędzał listopadowe no­
ce, oraz odcina;ąc -dostęp do wsp6l· 
uego dobytku. A przecież to on za­
petvnial niepracujq.ce; żonie mate­
rialne bezpieczeństwo. 

z 
-lf--

Posterunek mtU.cji w Rutkach 
10szczql poBt~powa1tic prztciw teś· 
ef.owej znęcajqcaj się fłzs;czme l 
fĄOral nit! nad swą syn.ową. 

-·-
Bożena G. z Grajetoa„ kierow· 

aiczka stoiska 1pożuwczego, zostala 
-rikarana w trybie J>TZ'JISJ>ieszon'!Jm 
(rok ograniczenia wolności, potrą­
canie 10 proc. miesięeznvc1t pobo­
rów) z 4 ukrycie pned kllenta'l1l4 _ka­
kao, kawy, czekolady i bombo·meni 
xa sumę 49 721 zł i 50 or. 

-lf.-

Pr;;ed ło1~żyńskim Kolegium ds. 
W11kroczeń. stanąl Krzus:ztof B., kt6· 
rv nie opU1cił Z noclegóio w hotelu 
HPolonez", przuwlaszc-z11l 1ducz od 
pokoju, hofeloweg<>, a 1>004c!to od 
Z lat mieszka nie zameldawan11 tO 
Łomży. -·-
Młodzieniec ze wsi w gminie Wi~· 

'"'' zostal zaczepiony f'TZ'f skiepit 
monopotowum przy td. Buczka. . "' 
Łomży przez ~wego r6wieśnik4. Nir 
znajomy bionclynek namawial oo 0 

kupienia wina, k.t6r~ U1lJpitib11 ;.r 
zem. Ponieważ odm6wU, „zaro i 
w twarz tak !ilni~, u padl n• chOcl· 
nik. Natychmiast wylo-nili się ko· 
ledzy blondvnka, kt6rz• jeszc.ze do· 
kopa.li leżącemu. i ulotnil.i się btY· 
skawiczn ie. 

-~-

Pewnej listopadowe; nocy . prze~ 
otwarte drzwi do pomieszezenta Tc.TL 
ehennego i stol6wki Szkoly Podsta; 
wowej nr 9 w Łomży, w którycei 
prowadzone sq prace budowlan' 
weszti zloczyńcy. Wybijając sZllb! 
w drzwiach dzielących buctowan 
stol6wkę od korytarza szkoły, P;~ 
dostali się oni do wnętTza budy . 1~ Tam wywmali zamki w drzwiac. 
sekretariatu i gabinetu dyrektora 1 

ukradli sprzęt radiofoniczn~ wa.~ 
tości 185 OO'J :::l. Istnieje pode1r::erii„~ 
że we wlamanie zamieszani są u;„ 
niowie sz1<0ly budowlanej, P?'ai: ,Y' 
kitjący pr::y btidowie stol6wkz. 

Cl 
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CIĄG DALSZY ZE ST~. 2 

tkU dochodowego, który będzie 

• gminne 
nowoczesne gospodarstwo WOPR-u? 
Chociażby móżliwość korzystania z 
nowych maszyn, np. siewników 
punktowych do ziemniaków i kuku-

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 23 czerwca 198ł r. 
skazał Andrzeja Wiszowatego, s. Zygmunta 1 Teresy, ur. 25 maja 1951 ió 
w Kolnie, zam. Piątnica, ul. Polna 7, z art .. 2~ kk. ~ związku z art. 
I l kk. na karę 3 lat 1 6 miesięcy pozbawierua wolnóśc1, 100 OOO zł grzywny 
oraz konfiskatę mienia w całości za to, u w dniu 12 lutego 1986 r. w Łomty 
dokonał włamania do samochodu ciężarowego marki „Jelcz", skąd zabra~ ~ 
celu przywłaszczenia 5 sztuk pil ręcznych i 30 wierteł na szkodę Spółdzielni 
Pracy Transportowo-Przeładunkowej w Bielsku Białej. 

K-452 

l 
~usiał zapłacić po sprzedaży dom-

kU· 
ł Demokracja jest czasochłonna~ 

rydzy. Niemal bez przerwy trwają · ' 

kursy na kombajnistów. Na CO dzień Kolegium Rejonowe ds. Wykroczefl przy Naczelniku Miasta i Gminy w Wy- ,. 

5 godzin trwało zebranie mieszkań­
cóW Szepietowa zwołane na 20 li­
stopada. Jednym z tematów na nim 

dostępni są fachowcy pracujący w · · sokiem Mazowieckiem orzeczeniem z dnia. 9 czet wca 1986 r ., cz~ściowo zinie­
gospodarstwie. . nionym przez Kolegium n instancji przy . W~jewodzie Łomżyńskim w t.omży 

z dnia 17 Upcel 1986 r., ukarało obywatela · Mieczysława Boreckiego, s. Józ~fa, 

ruszonych było sprzątanie ulicy 
~azowieckiej. Sześciu właścicieli do-

NOWE PmKUTY. GRN na ostat- ur. 11.04.1946 r., zam. wysokie Mazowieckie, ul •. Długa 24, karą zasadniczą 
· • · · d ił ł t k r grzywny w wysokości 42 ooo zł z zamianą w razie nieściąga~ności na 42 dni 

n1eJ ses31 wprowa z a op a ę s a - aresztu zastępczego przy równoważniku 1000 zł za jeden dzień oraz orzekło , 

óW twierdzi, że administruje nią 
~Jej i pracownicy kolei ppwinni ją 
~rzątać. Mimo że ze wszystkich u~ 
rzędów, do któryc~ się odwołują! o­
trzymują odpowiedź nakazu3ącą 
sPrzątanie, nadal chętniej biorą się 
do mas~yny do pisania, niż za miot-

bową za niektóre czynności admini- podanie orzeczenia do publicznej wiadomości w „Kontaktach" na koszt obwi- 1 
stracyjne. Pieniądze w ten sposób nionego za to że w okresie od maja do sierpnia 1985 r. pobudował w stanie 
uzyskane zasilą kasę gminy. Oto surowym budynek mieszkalny we wsi Brzóski Ta tary niezgodnie z p rojektem 
wysokość opłat: sporządzenie testa- technicz.p.ym i sztuką budowlaną. K-460 

mentu - 1500 złotych, umowy o -
sprawowaniu opieki - 500, prze-

łę. 

O PrzygotowYwana jest _dokumen­
tacja i - prawdopodobnie - w 
przyszłym roku rozpocznie się bu­
dowa nowego budynku pocztowego 

91 Szepietowie. Jest też zapowiedź 
władz pocztowYch, że zostanie tu 
zajnstalowana nowoczesna centrala 
telefoniczna z 440 numerami i mo­
żliwością podwojenia jej pojemno-
ścL 
ł Nie ma natomiast jasności co 

do przyszłości dworca kolejowego w 
Szepietowie, z którego korzystają 
mieszkańcy 250 wsi. Kolej nie ma 
pieniędzy na rozbudowę, a PKS nie 
jest zainteresowany. Na razie na 
rozbudowie najbardziej zależy mie­
szkańcom. 

ł Zbliża się wreszcie finał budo­
wy domu kultury. Został ogłoszony 
konkurs na dyrektera tej placówki 
Zgłosiło się dwóch kandydatów. E­
liminacje zaplanowano na 1 grud­
nia. Jednak prace wykończeniowe 
budynku potrwają jeszcze do lata. 

I Co mieszkańcy gminy mają z 
tego, że w ich sąsiedztwie działa 

słuchanie świadka - 200, rozstrzyg­
nięcie sporu sąsiedzkiego - 2000, 
os~acowanie szkody - 1000, po­
świadczenie prawa do większej po­
wierzchni mieszkaniowej 500 
złotych. Radni mieli tylko jedno py­
tanie w tej kwestii: dlaczego ten, 
który poniósł szkodę, musi płacić 
dodatkowo za jej oszacowanie? Wła-
śnie, dlaczego? 

e Co robić z członkiem rady so­
łeckiej, który nie zgadza się, mimo 
aplauzu całej wsi, na przeznaczenie 
pieniędzy na budowę szkoły? Odpo­
wiedź jest jedna - pozbawić go 
władzy, czyli odwołać z rady sołec­
kiej. 
e W związku z planowanym spl· 

sem powszechnym porządkowany 
jest stan pr~wny działek. J abloń 
Kościelna i Piekuty tak rozbudowa­
ły się, że wzorem Hodyszewa otrzy­
mają nazwy ulic: 

e Urzędnicy apelują do mieszkań­
ców gminy: „Dajcie nam pracować". 
Chodzi o to, aby interesanci zgłasza­
li się do urzędów w godzinach ran­
ny.eh, tak, by później pracownicy 
mieli czas na przygotowanie doku­
mentów. 

12. 04 rv · 12.09 .. 
CZWARTEK 
PROGRAM I 4 GRUDNIA . 

16.25 Dla młodych widzów: „Adres - Polska". 16.50 „Był sobie kosmos" - franc 
serial animowany. 17.15 „Teleexpr_ess". 17.30 „CZłowiek dla człowieka" - magazyn 
PCK. 17.40 „ Wspólna Polska - wspólne sprawy". 18.05 ,,Patrol" - magazyn publl­
cyst. l~.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Encyklopedia kultury polskiej". 19.30 
Dziennik. 20.15 Film fabularny. 21.55 Mistrzostwa $wiata w pUce ręcznej kobiet: 
Polska - Jugosławia. 22.30 „Kwiaty z całej Polski" - program rozrywkowy. 
PROGRAM ll 

17.30 „Męskie sprawy". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Barbórka '86". 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Barbórka '86". 21.35 „Do- latarni morskiej" - film ang. 

PIĄTEK 5 GRUDNIA 
PROGRAM l 

· 16.25 D ... a młody<:h widzów: „Ra~bit" - teleturniej. 16.50 ,,Piątek z Pankracym". 
17.l!i „Te.eexpre~s'!· . . 17.30 .„Bez proby". - „Na jazzowo". 18.10 Studio Sport. 18.40 
"Mie~z~a~" - wszechnica budowl~p.a. 19.00 D9branoc. lJ.10 ,,Dom rodzinny". 19.30 
Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30„Przyspieszenłe" - serial radz: 22.00 Kon­
takty" - program -publicyst. 23.10 „Gto Ameryka" - film dókument. p rod. 'usA. 
PROGRAM ll •' 

17.30 „_.rak uprawiać sport". 18.00 Program loka~y. 18."30 „Muppet show, czyli re­
wia gwiazd". · 18.55 „Muzyka 1 okolice". 19.30 Dziennik. 20.00 „Galerie świata" -
,,Luwr". 20.30 „Brawo" - magazyn rozrywkowy. 21.00 ..Antyczny świat ·pro?. Kra w~ 
czuka". 21.4-0 „Casablanca" - film USA. 23.10 „Stan krytyczny"„ '' · 

ł GRUDNIA 

I.Oo „Drop~" oraz film „Jazon z gwiezdnego patrolµ". 10.40 „Stare, nowe, naj­
nowśze". 12.15 „Szt~ka · Zairu" - franc. film dokwn. 13.00 „W świecie ciszy". 13.30 
,,Z potrzeby serca" - widowisko publicyst. Ił.OO ,,za kierownicą". lł.30 Azymut" 
- program publicyst. 15.05 Teatr TV: ·H. Ibsen - ,,Wróg ludu". 17.05 „Kram" _ 
~agaz~n kon!łµmenta. 17.45 Losowanie Dutego Lotka l zakładów specjalnych. 18.00 
" karb1ec" - magazyn historyczny. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwie­
~~t" · 19.30 Dziennik. 20.00 „Zasadzka na prerii" - western USA. 21.30 „Czas". 
Pw..20 „Sportowe rytmy tygodnia". 23.30 „Wdowy" - serial ang. 
ROGRAM 11 

15.35 ~obota w Dwójce. 16.00 „5-10-15" - zespół „Dom" przedstawia. 17.25 „Ma­
łe piosenki" - K. Sienkiewicz. 18.00 Program lokalny. 18.30 „Zbliżenia - to l owo 
g filmie". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Koncert w Dreźnie. 20.45 Mię­
d~~~rodowe zawody w łyżwiarstwie figurowym. 21.30 ,,Klinika w Schwarzwal­

e - film RFN. 22.15 „Włosi w Warszawie". 22.55 „Klm jestem". 

NIEDZIELA G 
PRąGRAM I 1 RUDNIA 

r~oo . Teleranek oraz film „Koralowa Wyspa". 10.31 "Biologia morza" - film przy-
19 niczy RFN. 11.25 „Przyłbice i kaptury" - serial polski. U.U „ Warszawa, lata 

08-1915" - tv film dokum. 13.06 TV koncert tyczel\. 11.IO „Siedem anten". H.J5 
„KraJ za miastem". 15.0i Teatr dla dzieci: „Jaśkowe sabawki". lł.ftl Sportowy ma­::;Yn sprawozdawczy. 16.45 Studio im. A. Munka przedStawia. lT.85 LeksykOA pol­

.~j muzyki rozrywkowej. 1'3.00 Studio im. A. Munka przedstawia. 11.20 .,Ante­
~. 19.00 Wieczorynka - „Dzieciństwo muppet6w11• 1.t.łO Dziennik. 20.00 „Alter n.· 
1• „„ ł_„ • . - film P.Olskl. 29.55 ,,Pęgaz". 21.45 ..Xlub m.i~rodowy". 22.15 Spor-
poRwa niedziela. 22.50 Kabaret Olgt LipińskieJ. 

OGRAM ll 
l0.30 „Alternatywy 4" - film dla niesłyszących. U.JO Wojskowy program doku­

~~talny. 14.00 Lokalny koncert tyczefl. H.JS Niedziela w Dwójce. 14.30 ,,Kwadrans 
kt. ejnałern". lł.45 „Jutro ponledi1ałek" - magazyn. li.li l'inał przebojów Dwój­
llt 16.oo „.Justin Morgan miał konia eo .tę aiowte" - llet'lal USA. l'l.08 Kalejdo­
f>lop filmowy „Kino-Oko". 11.15 „Nareszcie u atebJe" - rep. J9.00 WyWiady Ireny 
r iedzic. 19.30 Dziennik (dla nlesłyftąeych). 20.0I Btvcno Sport. 21.00 ~aga rodu 
orsyte'óW" - film ang. 22.20 Scena piosenkt aktor1ldeJ - Wrocławska gala. 

;oRNIEDZIAł.EK I GRUDNIA 
OGRAM I 

,i.8~5 Kino Zwierzyńc.a: ,,Przyjaciele Zielonej Doltn,.-. J'r.tł „ Teleexpr~". lf.SO 
Io c a stadionów". 18.00 ,..Janosik" - serial . polski. 1•.• Dobranoc. 19.10 ,.Labora­
ft rlum". 19.30 Dziennik. 20.11 Teatr TV: F. Dostojewski - ,,Paskudna ~orla". n.oo 
PROZJnowa na telefon. 22.15 „Konstanty ndefom Gałczyński" - ftlm dokum. 

OGRAM D 
~'l.30 „Spiewnik Domowy" - „Pleśń łołnlerska11• li.GO Prograrn lokalny. tl.30 

" agazyn gier". 19.05 „Piękni l wspanlall". 19.30 Dzlennllt. ·m.i1 „Gwiazdy wlelkie­
!o SJ>ortu". 20.45 „Franciszek Liszt" - program muxycz.ny. Jl.41 „Ramon y Cajal" 
- serial hiszp. 

l\'l'OREK 
PROGRAM I I GRUDNIA 

d l6,25 Dla młodych wdizów: „Akademia Muzyczna". lł.50 „Cojak" - teleturniej 
-~ f.lldziecl. 17.15 „Teleexpress". 17.30 „Gazeta rolnieza". li.li „Biesiada w Babinte•• 
ll1k m dokum. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Klinika zdrowego człowieka". 19.30 Dzien­
p„0· 20.15 „Arkady Luwru" - film franc. 2%.10 „W1ec:z6r a X Muzą". 

n GRAM D 
~7.3o „Rodzice 1 dzieci". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Ginący łwlat" - serial do­
do tnent. 19.30 Dziennik. 20.00 „.Ambicje l aspiracje" - „ImpaS'' - rep. 20.30 Klucz 
inu nśowej muzyki. 21.00 „Nieznany front" - program dokument. tl.50 wyznanie ° Cl" - fllm radz. " 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 19 czerwca 1986 r. 
skazał Andrzeja Stanisława Brzozowskiego, s. Henryka 1 Ireny, ur. 11 listopada 
1953 r., zam. Łomża, ul. Rządowa 12/22, z art. 210 ł 1 kk. w związku z art. 
60 f 2 i 3 kk. na karę 7 lat pozbawienia wolności, 80 OOO zł grzywny, pozba-
wienie praw publicznych na okres lat łi oi:az konfiskatę mienia w całości 

za to te w dniu 29 października 1985 r. w t.omży po uprzednim doprowadzeniu 
do ~nu bezbronności pokrzywdzonego zabrał w ce!u przywłaszczenia na Jego 
szkodę pieniądze w kwocie 180 zł. 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyńskim ukarało prawomocnym 
orzeczeniem z art. 70 f 2 kódeksu wykroczeń z zm. (Dz. u. nr 23, poz. 100 
z 1985 r.) ob. Tadeusza Łojewskiego, s. Bronisława, zam. Kolno, uL Wesoła nr 3, 
karą grzyWny w wysokości 20 ooo złotych . z z.am laną w razie nieuiszczenia 
w term.lnie na 40 dni aresztu przyjmując . równoważnik 500 zł za jeden dzień 
aresztu, oraz wymierzyło karę dodatkową - podanie orzeczenia do publicznej 
wiadomości w tygodniku „Kontakty'' 1 obciążyło kosztami postępowania w wy­
sokości 1500 z.ł, za to, te w dniu JO maja 1988 roku o godz. 12.00 w Mieszalni 
Pasz WZSR Zakład Gospodarczy w Kolnie znajdował się w stanie wskazu­
jącym na utycie alkoholu podczas wykonywania czynności zawodowych jako 
magazynier. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomty orzec:z~ 
niem zaocznym s dnia 4 kwietnia 1988 r. ukarało Zbigniewa Zamojskiego, 
s. Kazimierza, ur. IG.U.1963 r ~ zam. Kraska, karą grzywny w wysoko~ci 25 ooo zł 

z zamianą w razie nieściąga"lnoścl "Da IO dni aresztu oraz k&rll dodatkową 
w postaci podania treści orzeczenia do publ1C%1lej wiadomości w tygodniku 
Kontakty" na koszt ukaranego za to, te ustalono, li nie pozostając w sto­

wnku pracy przez okres dł\Uszy nit J miesiące a taltte nie będąc aktualnie 
zarejestrowanym w organie zatrudnienia jako poszukulący pracy nie dopełnił 
obowiązku zgłoszenia się do właściwego terenowego organu administracji pań­
stwowej 1- ftle zł:~ył temu Ol"ganowi wyjaśnienia co do powodów pozostawania 
bez pracy. IC...., 

. 

ŁOMŻYŃSI{IE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

·ZATRUDNI ·NATYCHMIAST 
- ·~ 

pracownika o specjalności Kierownika Wyd~iału Ciepłow-
nictwa i wod.-kan. w ZPEB Nr 3 Fadom w Łomzy. 

WYMAGANIA: 
wykształcenie wy~s~e, 
uprawnienia do dozoru nad eksploatacją urządzeń energe-

tycznych, . 
staż pracy 4-6 lat 
lub wykształcenie średnie, 
staż pracy 10 lat, 
uprawnienia do dozoru nad eksploatacją urządzeń energe­

tycznych lub praca na samodzielnym stanowisku co najmniej 
3 lata. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra-
cowniczej pokój nr 4, Łomża, ul. Nowogrodzka 1. . · 

oQloszenia· drohn·e 
ZGUBIONO prawo Jazdy kat. ABT nr 
9283/83 Tadeusz Kulesza, Wiśniewo pocz­
ta Zambrów. 

p 2473-l 

ZGUBIONO prawo Jazdy Jr.at. ABCDE 
na Da%Wisko Andrzej Tołup, n-210 Sze­
pietowo. ul. Cł6wna 42. . 

p MM-1 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. BT nr 
A.o96119 na nazwisko Józe! Wilk. 11-320 
Andrzejewo. 

p MM-J 

SPRZEDAM dom piętrowy. Danuta Mle­
eleclca, przed.m. zawady 1, 11-łOI Łomta. 

x-au 

z.GINĄŁ pies bokser tótty. Zwrot za 
wynagrodzeniem. Łomu, tel. u-n. 

Jt-łS46 

~UK A-llB dłael sUnJk C-HO tanio 
sprzedam. Plątntca, Jedwabieńska a. 

K-ł554 

ZGUBIONO prawo jazdy nr '89/lł BC. 
Robert Rydelek, Kolno, Kopernika 11. 

Jt-Głl 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AT, nr 
~J81. Stanisław Skłodowski, Godlewo 
Łuby 40, 11-321 Boguty. 

Jt-IH4 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, 
1%055/82. Marek Wesołowski, t.omta, Staf­
fa 22J2ł. 

X-G5ł5 

SKRADZ10NO prawo jazdy. Krzysztof 
Konert, Łom.ta, Turlejskiego 1/41. 

K-854'1 

K-441 , 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABC nr 

1029}80. Zdzisław Sakowski. Łomta, Sło­

wa~tego 6/L 

ZGUBIONO prawo jazdy A.BT. MleC%)' 
daw Pytel. Kownaty a1, SIL Pbitnłca. 

K-ł5-łl 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A na aa 
~o 'an Wróbel, Łomu. TUrlelSklego 
ł/L 

ZGUBIONO prawo jazdy m ltot/Jt. lr8t. 
A.BCDI!. Henryk Filłpkowsld. Lomta 
Kr6łka ł/17. 

K-95$'1 

ZGUBIONO _Prawo jazdy kat. AT, An 
dneJ Buczyna1. Bacze suche n. tl-31ł 
wycoda. 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
•tJll. Jarosław str1k, 11-411 Snładowo 
azotowa 'llfJ. 

K-6561 

Wyrazy szczerego wspoł­
czucia 1 powodu zgonu 

Ojca 
składa 

Kol. MARII DOŁĘGOWSKIEJ 

Związek Zawodowy Pra­
cowników BGż i BS woj. 
łomżyńskiego. 

K-457 

~1 
( 

·15 ' ' 
t 
t .. 
i 

. KONTAKTY 

1986-12~07 
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s~kr~~j~fSfr~J 
Uciekając przet ciemnotsi, 

w u:atach niewieścich Mor­
do.chwale zabranych, goniony 
krzykiem •trumym romier­
d~onego babstwa, niespodzie­
waru.e do jamy głębokiej na­
gle wpadłem. Potłukłem się 
był pny tym nieco, ale có.ż 
mogą wac.zyć · najdotklllwu:e 
nawet rany w porównaniu .z 
tym, ~ by mnie czekało, 
&dyb;m si~ d<JStał w ręce 
niewli.alłt tak •romotni• oszu­
kanychł Tedy odpe>e%1ł'W'l11 

.trochę na nogi abolałe wsta­
łem i nissyłem prsed 1iebie 
pod·denmym ~m. 

Drop wiodła mni• pn.es ja­
koweś komnaty, :lttó!'1Ch z• 
wqlędu na JMok Glcrułlny 
zobaezyd ni• ·byłem ,., .tame. 
Wszelako, po jakiej ~mue 
takiego wędrowutia, r;qzed ... 
łe.m był do pomie&ztttenia, w 
którym kopcił 11~ t1mo1ny ka­
ganek. 

„Oho! - pomyślałfln sobie 
rezołutnle. - Mustę zacho­
wać ro%\VMIDĄ uwag~, gdy! 
moga\ tu sbójcy mietzkać ja­
cyś, lub, nie daj Boże, inne 
o b7:1<:fr~gol·ańce". · 

I nie myliłem aię wiele. 
Kiedym na chwiltt pirzysiadł, 
by r~ce swoje xgrabia.łe o­
~rzać pr.zy smolnym kagainku, 
z tyłu, za mną, ozwał się głos 
skrzypiący jak zardzewiałe 
wrota w jakimś ka~maci4~. 

- Co widz~? - za.skrzy­
piał-O straezydło, ba·rd.ziej do 
niedfu.viedzia podobne niż do 
ludzkiej po~taci. - Zwykle to 
my panny tutaj sHą ściąga­
my, a ta przylazła sama i o­
grzewa si~ jeszcze za darmo, 
przy naszym kag~nkuł Pocze­
ka~ luba, zaraz cię dopadnę 
ja.kem Kuba Rozpruwaciell 

- Painie szlachetny! - od­
parłem .te ~olin.iętym gard­
łem. - Zachodz.1 tutaj jako­
waś pomyłka straszna, gdył 
nie panną jesie.m tad!n~, jeno 
chłopem, jako 1 wasuć. Tak 
tedy dopadać mnie nie ma 
potmze.by żadne~, bom 1am wi­
nien dopadać, nie zaś być 
przez drab6\.V rn~żczyźnianych 
dopadanym. 

- H~? - zdumiał się 
g kirtypiący kurdybelYek. -
Mam rozumieć, iżeś nie jest 
niewia8t~? (Cdn.) 

wróżba tygodnia 
Prawdę m6uńqe, nie będzie 

najleJ)i«J. W tvm tvgodntu 
ptmiesteu 1pore 1trrat11, M 
1ziezf lcłe. - tvlko morałn~. 
FinanH w norm.ft, zdrowie 
tet, 1lowtm n.te ma łię czvm 
chwalić. Pamiętoj, o czym nie 
wolno Ci zapomnieć! 

KAS SANDER. 
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Jeśli kiedy~ mój tU'rysto miły 
W 1wych wędrów,kach o Łoniźę zahaczysz 
Dobądź z .riebi~ jeszcze trochę siły 
By zabytki cenn~ j~j zobaczyć 

Ra, cz do rynku więc się f tLtygowa,ć 
...... 

Gdzi~ w ruinie :znajdzie&% gmach wfr6d śmieci 
Dawniej haia. była tu targowa. 
DziJ bud~k ce-nt,-um miagta ~zpeci 

Tu& opodal a:wiedmć ci' pr.iymuaza 
D.rhira 1kri,tta n •~lawkirm ·s deie-k 
Tutaj altrsvdło miało b~e ratu.1.ta 
Ale . plan tn jui ur hiltorię pr~e1'::edł 

Z rvaku moi••.i pojpiusy6 ku Narwi 
Tam aoba.c.iy.~: brumti leiy w · gruzq.eh 
J ordanoto11d ogród b11ł ·tu dtu.onicj 
Dm rię w chwastach piękny obiefot 1'.wrz~ 

Stqd "'licq .twa-ną Na.dn.arwiat\31eq 
Ob.ok drogi dA> wri J tdnac.rewo 
Pr01nenadę rwi~dziiz sobie bezpańlkq 
W pa.cht oddaną ::apu1zczonym drzewom 

A na koniec jc!icze· co podpowUfn. 
Odwiedi knajpkę 1v startj kdmi~icy 
Która 1Ut śniiech „Saty-rem" ri~ %Owi« 
Tam swój imutefo utopi!Z w $Zklrinic.y! 

Nota hi<>caficzna.: KaroJ Franci!zek Witka. Lomia. 
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KRYZYSOWE JEDNO DANIE 

.WJ\!!!:.!!~ 

Tabliczk~ cze.kolady c.zeko­
ladopo.do.bnej I'OZ!pUScić w ron­
delku, dodać kootkę mydła 

marki „Biały Jeleń'·', przypra-

wić sodą kau.stycm~ i maje­
rainkiełn. Kiedy zacznie styg­
nąć> wlać do naczynia o wy­
myślnym kształcie. Deser naj­
smacmiejszy nie jest, ws!ela­
ko jedząc należy pami~tać o 
nasz~j trudnej sytuaeji gospo­
darczej. GOSPODYNI 
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Fragment . frodania do Urzędu 
11

[.„] jdli więc nie nadaję 
si' do otn11maft.ł4 te-aa minz­
kania, to 11 ja.kie; rac;t kto łft­
n11 doitaje, co •ił m1de t1cde­
ż1/7 To młe!zkanie .rtimie1zkt ... 
toal m6j ojci«c lwięte; pe1-
mięci, co po jego !mierci j4 
powinnu za.mieszka.~ choć 
zto.Uiwość ludi'lca mówi, i• 
ma:ni drugie mieszkanie. A to 
nie jest prawda bo ja. miesz­
kam k~tem u 1wojej żonv, 
k tóra mnie nic a. nic nie u.­
wa.że: i ni e · żyje ze mnq tylko 
ob. (nazwisko mane p.odre­
dakcji), którg ivje z ni<i na 
kociq l.apę co zaw~ze możn4 
•prawdzić u sqsiad6 w al bo 
rozmawiając ze mną. Bym 
wt~dy powiedziai czemu to 
mieszkanie powinno być moje 
choctaż jest ~półdzielcze bo w 
nim ojciec nieboszczyk mi esz­
kal, a że ja nigdzie teraz nie 
pracuję to też jest nte praw­
da, bo ja pracuję doryw czo u 
prywatnych pracodawców z 
kwiatnmz, a także od c:-asu 
do czasu zatrudniam s ię w 
przedsiębiorstwie społecznym, 
gdzie bardzo mało płacą że­
bym miał na swoje wyżywie­
nie [„.)." 
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PODREDAHCYJNA 

Mott o : 
Dobrze esy źle, 

byle duto. 

„Do Podredaktora «Kon-
1zacht6w,>! 

1V załączeniu ~rzesylam 
moje opowiada.nit, zatvtulo­
wane «Drzewa. i trawy». Na­
piaaltm je w ciągu. tvgodni4, 
więc mogę wi~cej takieh na­
pisać, o ile będq f)Odrtdakcji 
potrzebne i ZO!tanq Wt/dTtLko­
wane. Pomv§Zan.e ono z:ó$talo 
w ten spo~6b, żeb11 mobul je 
bt1lo drukowa~ w !'zęfctach, 
np. po jedne; ~tr<mie rtkO'Pł-
3U, co będzie dawało okolo 
p6ltortj stronicy nUU%11nopiau. 

Akcja dzieje się w... alt o 
tym sam Pan się będzie mógl 
przekona~, kiedy Pan pneeru-

ta trdt opowi4d4nia. w m­
nvch mogę pisa~ bar~1j 
współczdnie, albo !i~gnq~ do 
korzeni na~z11ch tradycji, po­
czynając od Pła~ta Kolod.zi~­
ja, bąd~ kr6ld Popiela, ponie­
waż moj~ opowiadania. majq 
treści uniwersalne. 

Po.rostnję z szacunkiem ł 
cz'f!kam na odpowi'łdi, na.jl~­
pi ej w ti~cłe (w ritbrvef "E­
k.$tra'])OCzta." - nie). 

Nagwfsko · podaję t ·ylko 
do wiadbmo'ct Pod· 
redak~ji. Co inn~ jak 
m~mie si4 drukowanie 
opowtadania.11 

OD PODREDAKCJI: lilłow­
nie odpowiada~ nie ~' 
w rubryce, zgodn.ie 1 Pana 
żyezeni~ ni.e odpowfadamy. 
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Rys. Andrzeja Po1łulkł 
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PRZEDSTAWIA ORAN.Al .. 
INT ERP ERSONAL NO- ADMł.NISTRACY JN~ 

PT . .. 

~~~~PIJ] 
(Miejsc• akcji: puLwv nad­

narwiańskie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, 
gdzie k„ze same a mamoru 
oraz oczu!zc.zethda 'cieków. 
Pr:i11 niezbvt ittioto t1'.r.aska· 
i4C'lfł1ł. ogniu rachitvc~~o 
oanł•ka ried.tq emrv dab.,.ze 
znau nam diabłu). 

SUPRASKI: -'- Coście tacy 
.marlwieni, ku:Uqo Na~ań­
aki, mowu wam eo4 nie pa­
suje? 

NARWIANSK.I: - A jak­
te! S2Jkopuł jeden do ro~y­
zienia posiadam, którego roz­
gryźć nie jestem w stanie. 
BUŻAJ\iSKI: - Mówcie, co 

warn na wątpiach zaleguie> 
może zrobi się wam z tego 
tytułu :raźniej? 

NARWIAŃSKI: - Otóż ja­
ka..& dziwna inicjatywa. mnie 
niepokoi, wprowadzana na 
terenie mego ukochanego 
mi uta. Chodzi o te dwa bloki 
mieszkalne, które ocieplone 
ostatnio zostały. 

BIEBRZA:r\TSKI: - U q.as, 
w Goniendzu„. 
N'ARWIAŃSKI: - U was, 

w Golfliendzu, sami się ocie­
placie, przeważnie od we­
wnętrznych partii waszych 
ciał, czyli od żołądka, ie tak 
powiem bardizo 'vyraźnie. 
Mnie zaś chod2i o budynki, 
które po ociepleni u zrobiły 
si~ wyjątkowo ładne. A cie­
plutko w nich, że strach po­
n1yśl~, ile energii w pe>wie-

~~-
,__;;.. 

trze .n.ie ulo1:ln.ł al' ·za dar­
mo! 
BUZA~SKl: - Fakitycmie, 

k1e~ka tpi'aW*. o na . bo­
wiem pay;pominam tobie, do­
tychczasowe 1t11J"ania 1zq 'w 
kier\mku całkowitego olii•'bi•­
nia miuta Łomży, wyatudn­
nia, wyimrotema. A tu mau, 
kto.ł wzi~ si~ na pomyal 1 
kożuchy budynkom nakładał 

SUPRASKI: - Prot.tujcle 
~tem, kulieg<) diable. Wycl-· 
gajcie argumenty anty, tru­
maczcie, jaka to ko.1.ztowna 
sprawa. ezy ja, J:reszt~, musię 
was uczyć, jak si~ _takie lpr.a- · 
wy za-latwia? -

NARWIANSK1: - Uczyć 
mnie nie trzeba, ale co b~­
dzi~, jeśli wszyscy do tej ini­
cjatywy si~ przekonają? 

SUPRASKI: - Wykluczone! 
Widtiał k·to kiedy, żeby jakaś 
mądra sprawa poklask jedno­
głośny ot~zymała? Nikt nie 
widział, więc si~ nie obawiaj­
cie, w tym przypadku . opo­
nenci ~ż się znajdą. 

BIEBRZAŃSKI: ~ A u 
nas, w Goniendzu„. · 
NAR\VIAŃSKI: - Lepiej 

dajcie spokój, bagienny dia­
ble. Wam zaś, kolego Suipra­
ski, serdeczne dzi ęki składam 
za to. żeście mnie na duchu 
trochę podtrzymali. TeraŻ na 
t~gie mrozy oczekując, ufność 
we wszystkim, co było wy­
żej powiedziane, chcąc nie 
cheąc pokładam! (Cdn.) 

. . 
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V s 
Polscy specjaliści do pracy 

za rranicą. W}'jeżdżają n. p.o­
średnichvt"m „Polservlsu". In­
stytucja ta pełni rolę jak g(ły ... 
by .pośrednika mię<lzy praco­
dawc~ i pracownikiem, za co 
pobiera OJ)łatę, oczywiście w 
de,vizach. Jak twierdzą wszy. 
scy zainteresowani, wysokosć 
tej OJJłat.,- przekracza wszyst­
kie roizs~ne granice, zwłasz­
eza. h . firma nie ro bi niczego 
Innego poza. , ściąganiem owe­
p ' haraczu. 

Dziennikarz z ,,Polityki'~, 
)acek Poprzeczko. w ro%mo­
włe z , dyrektorem „Polservi­
su~, Leszkiem Swięchem. Po· 
ruszyl tę dellkatn~ kwestię i 
ttzYskał odp„włedź ze wszech 
miar zastanawl&jąc~ „& „o za-

oszczędzonych dolarów warte 
jest siedemdziesiąt ·tysięcy do-

· tych!" - powiedział dyrektor 
i doctał jeszcze. ie nikt nie 
lubi płacić podatków. 

Z podatkami to prawda, ale 
nas interesuje ro.pełnie co in· 
nego. Sk~d mianowicie te ste­
demdziesiąt tysięcy? Czyżby 
szef instytucji wysyłającej na.­
szych specjalistów na saksy 
nama\viał ich, aby J)O J>OWrO· 
cie szli pod pierwszy ~ brz~gu 
sklep „Pewexu", ~dzie unę· 
clują cinkciarze, i w ~n spo· 
s6b wyrównali sobie straty 
poniesione w dewiza-0b, którf' 
pra.kty~nlc t<\ nic trcdiają do 
kasy „Polsr:r"i~u"~ 

KO~IENTATOR. 
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